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NAZYWAMY ZDRAJCA
Wynik głosowania ludowego w Krako­

wie nie pozostał bez echa. Już wczoraj­
sza ogólnopolska i lokalna prasa przynio­
sła pierwsze komentarze do kompromitu­
jących Kraków wyników. Niekłamane

oburzenie panuje w tych okręgach, które

w olbrzymiej większości głosowały „trzy
razy „tak". W ośrodkach robotniczych
Zagłębia, Łodzi, na Ziemiach Odzyska­
nych, jak również w Krakowie.

W wielu zakładach pracy zorganizo­
wano masowe zebrania, których wyni­
kiem były rezolucje, potępiające w bar­
dzo ostry sposób tych wszystkich, któ­
rzy szczególnie na trzecie pytanie dali

odpowiedź przeczącą i postawili się tym
samym w rzędzie przyjaciół Hitlera. Re­
zolucje te domagają się konkretnej akcji
przeciwko tym ośrodkom, jakie wydały
ze siebie blisko 44.000 pospolitych zdraj­
ców. Oto kilka wyjątków z tych rezolu-

cyj:

„Wynik glosowania ludowego
w naszym mieście domaga się
twardej robotniczej odpowiedzi^

„Chcemy odgrodzić się od tych
wszystkich, którzy przez ślepą
nienawiść postępu społecznego,
czy z niskich pobudek własnego
interesu, czy też wreszcie przez

nieświadomość odpowiedzieli
„nie“ na pierwsze dwa pytania
referendum".
„Nazywamy bez obslonek zdraj­

cami tych, którzy odpowiedzieli
„nie“ na trzecie pytanie refe­
rendum. Zdradzili oni interesy
narodu polskiego, aby pomagać
Niemcom".

„Wiemy, kto mieszka dzisiaj
w Krakowie. Na miejsce setek

tysięcy ludzi, którzy zginęli tra­
giczną śmiercią w niemieckich

obozach koncentracyjnych i w

walce podziemnej z Niemcami,
mieszkają dzisiaj w Krakowie

WŁADYSŁAW SIKORSKI

wielki 2>ea»©jbi?<icji
Mija trzy lata od tragicznego dnia, gdy w ka­

tastrofie samolotowej nad Gibraltarem zginął ge­
nerał Sikorski. Śmierć jego odbiła się w całym
świeoie głośnym echem, a serca dręczonych, stra­
szliwą okupacją Polaków okryła żałobą.

. Wkrótce zaczęły przenikać do kraju pogłoski,
że śmierć wielkiego męża staniu nie była spowo­
dowana tylko tragicznym przypadkiem. Byli lu­
dzie, którym zależało na tym. aby gen. Sikorski
nie kontynuował swej rozumnej i przewidują­
cej polityki. Niewątpliwie kiedyś bolesna ta
kwestia zostanie ‘wyjaśniona.

Ale musimy sobie postawić pytanie: komu za­
leżało na zgładzeniu cieszącego się w całym
świecie wielkim autorytetem premiera polskiego
rządu emigracyjnego? Co się pewnym ludziom
hie podobało w jego polityce?

Na to pytanie łatwo znajdziemy odpowiedź.
Rząd londyński w większości składał się z da­

wnych znanych sanatorów, którzy mimo dotkli­
wej nauczki we wrześniu 1939 roku, bezkryty­
cznie kontynuowali politykę Becka i jego sate­
litów. To też krzywym okiem patrzono na wysił­
ki gen. Sikorskiego, zmierzające do nawiązania
poprawnych sąsiedzkich stosunków -ze Związ­
kiem Radzieckim. Emigracyjni politycy z Racz-
kiewiczem i Sosnkowsikitn na czele zagrozili kry­
zysem rządowym, gdy 31 lipca 1941 roku Sikor­
ski podpisał wojskową umowę polsko-radziecką.
Kryzys ten z trudnością zażegnano, dzięki inter­
wencji Anglii. Ale wielka uraza do gen. Sikor­
skiego została. Propaganda niemiecka sprytnie
podrzuciła ziarno niezgody między Polską i Zwią
zkiem Radzieckim, w postaci tak zw. „sprawy
katyńskiej". Anty-rosyjsko zorientowani polity­
cy i publicyści emigracyjni skwapliwie dali się
wziąć na lep goebbelsowskiej propagandy. Zyg­

rozparcelowani obszarnicy, wy­
właszczeni fabrykanci i ludzie,
którzy zajmują się wszystkim,
tylko nie pracą".

„Wynik glosowania ludowego
stal się dla nas ostrzeżeniem.
Nie spoczniemy, dopóki nasze

munt Nowakowski napisał wielki artykuł p. t.

„Marę tenebrarum'', w którym bezkrytycznie po­
parł wysiłki niemieckie, aby siać niezgodę i

skrzywić prostą i rozsądną linię polityczną gen.
Sikorskiego.

Ale gen. Sikorski, wódz Narodu z prawdziwego
zdarzenia, ńie dał się odwieść od s.wyoh przeko­
nań, jedynych, które mogły przynieść wybawie­
nie Polsce —- choć brużdżono mu na każdym kro­
ku. Intrygi kliki londyńskiej doprowadziły do o-

ziębienia stosunków ze Związkiem Radzieckim,
a .wreszcie 26 kwietnia 1943 doszło nawet do zer­
wania stosunków dyplomatycznych. Jednak już
Trzy dni później gen. Sikorski .zabiera głos na

temat konieczności ponownego nawiązania przy­
jacielskich stosunków z potężnym wschodnim
sąsiadem. Dokłada wszelkich wysiłków, aby zre­
alizować swój zbawienny plan. W maju odlatuje
na Bliski Wschód, żeby uśmierzyć niemal jawny
bunt w wojsku pozostającym pod dowództwem
osławionego gen. Andersa. Podróż osiągnęła za­
mierzony cel. Lecz w drodze powrotnej — nastą­
piła tragiczna katastrofa.

Zginął wielki wódz i przewidujący polityk.
Człowiek, któremu wszyscy dobrzy Polacy
i szczerzy demokraci wierzyli bej. zastrzeżeń.
Człowiek, który nie zawiódłby ich zaufinial

Gdyby żył dotychczas, nie byłoby żadnych nie­
snasek między Polakami. Po prostu -— wszyscy
realizowaliby wspólnymi siłami linię polityczną
Władysława Sikorskiego.

Lecz wrogowie zgody i jedności postarali się,
aby wielki polityk zszedł z tego świata niemal
u progu Wolności! W trzecią rocznicę Jego zgo­
nu Polska nagrodziła Go najwyższym odznacze­
niem bojowym Polski Demokratycznej — Krzy­
żem Grunwaldu 1-ej klasy. A. R.

miasto nie zmieni swego obli­
cza".

„Wynik glosowania ludowego
stal się dla nas wyzwaniem".

„Wy macie wprawdzie pienią­
dze, ale my mamy twarde robot­
nicze pięści".

Zwyciężymy!

Na największych zakładach pracy w

Krakowie, Elektrowni, w Tramwajach,
w Polskich Zakładach Garbarskich, u Zie­
leniewskiego, na Solvayu czy też w Su-

chardzie padały ostre i twarde słowa peł­
ne nie tylko rozgoryczenia ale i gniewu.
Dziś rano tramwajarze krakowscy de­
monstrowali przeciwko tym mieszkań­
com Krakowa, którzy zadeklarowali się
przeciwko światu pracy i którzy z lek­
kim sercem chcą oddać najbogatsze zie­
mie Niemcom. Na wszystkich zebraniach

przedstawiciele pracowników podkreśli­
li, iż większość pracujących w tych za­
kładach dała potwierdzającą odpowiedź
na wszystkie pytania referendum, pod­
czas gdy ludność niepracująca głosowała
trzy razy „nie".

Wyniki z poszczególnych powiatów,
miast i województw potwierdzają nasze

przypuszczenie, że Kraków był smutnym
niestety wyjątkiem. Pierwsze prowizo­
ryczne obliczenia np. pow. chrzanow­
skiego czy też innych miast świadczą o

tym, źe najmniej Polaków jest w Krako­
wie. Należałoby tylko oczekiwać, fe były
gen. gubernator Frank przyśle Krakowo­
wi następującą depeszę: „Wiedziałem, że

mnie moje miasto nie zawiedzie".

T.

DALSZE WYNIKI GŁOSOWANIA LUDOWEGO
KIELCE

Odpowiedziało na pierwsze pytanie „tak" 65%
Odpowiedziało na pierwsze pytanie „nie" 35%

Odpowedziało na drugie pytanie „tak" 81%
Odpowiedziało na drugie pytanie „nie" 19%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „tak" 85%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „nie" 15%

KATOWICE

Odpowiedziało na pierwsze pytanie „tak" 90%
Odpowiedziało na pierwsze pytanie „nie" 10%
Odpowiedziało na drugie pytanie „tak" 69%
Odpowiedziało na drugie pytanie „nie" 31%

Odpowiedziało na trzecie pytanie „tak” 96%
Odpowiedziało na trzeciepytanie "nie" 4%

BĘDZIN
Odpowiedziało na pierwsze pytanie „tak" 95%

Odpowiedziało na pierwsze pytanie „nie" 5%
Odpowiedziało na drugie pytanie „tak" 96%
Odpowiedziało na drugie pytanie „nie" 4%

Odpowiedziało na trzecie pytanie „tak" 98%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „nie" 2%

ZABRZE

Odpowiedziało na pierwsze pytanie „tak" 94%
Odpowiedziało na pierwsze pytanie „nie" 6%
Odpowiedziało na drugie pytanie „tak' 95%
Odpowiedziało na drugie pytanie „nie" 5%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „tak" 97%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „nie" 3%

W powiecie chrzanowskim

więcej Polaków niż w Krakowie
JAWORZNO -=■WIEŚ
Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie

BYCZYNA

Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało ,na Il-gie pytanie
Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie

„tak" 85%
„nie" 15%
„tak" 85%
„nie" 15%
„tak" 87%

„nie" 13%

„tak" 82%
„nie" 18%
„tak" 86%
„nie" 14%

„tdk" 88%
„nie" 12%

LUSZOWICE — WODNA

Odpowiedziało na pierwsze pytanie
Odpowiedziało na pierwsze pytanie
Odpowiedziało na drugie pytanie
Odpowiedziało na drugie pytanie
Odpowiedziała na trzecie pytanie
Odpowiedziało na trzecie pytanie

„tak"
„nie"
„tak"

„nie"

LIBIĄŻ WIELKI

Odpowiedziało na pierwsze pytanie „tak"
Odpowiedziało na pierwsze pytanie „nie"
Odpowiedziało nadrugie pytanie „tak"
Odpowiedziało nadrugie pytanie „nie"
Odpowiedziało natrzecie pytanie „tak"
Odpowiedziało natrzecie pytanie „nie"

POWIAT KATOWICE

Odpowiedziało na pierwsze pytanie, „tak" 90%
Odpowiedziało na pierwsze pytanie „nie" 10%
Odpowiedziało na drugie pytanie „tak" 91%
Odpowiedziało na drugie pytanie „nie" 9%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „tak" 96%
Odpowiedziało na trzeci* pytanie „nie" 4%

66%
34%
77%
23%
85%
15%

90%
10%
91%

9%
97%

30/0

JELEŃ
Odpowiedziało na I-sze pytanie . „tak"
Odpowiedziało na I-sze pytanie . „nie"
Odpowiedział0 na K-ffie pytanie . „tak"
Odpowiedziało na II-gie pytanie . „nie"
Odpowiedziało na III-cie pytanie * „tak"
Odpowiedziało na III-cie pytanie . „nie"

MOCZYDŁO

86%
14%
88%
12%
95%

5%

Odpowiedziało na pierwsze pytanie
Odpowiedziało na pierwsze pytanie
Odpowiedziało na drugie pytanie
Odpowiedziało na drugie pytanie
Odpowiedziało na trzecie pytanie
Odpowiedziało na trzecie pytanie

„tak"
„nie"
„tak"
„aie"
„tak"
„nie"

56%
44%
61%
39%
70%
30%

POWIAT ZAWIERCIE

Odpowiedziało na pierwsze pytanie „tak" 90%
Odpowiedziało na pierwsze pykanie „nie" 10%

Odpowiedziało na drugie pytanie „tak" 94%
Odpowiedziało na drugie pytanie „nie" 6%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „tak" 97%
Odpowiedziało na trzecie pytanie „nie" 3%

ZIEMIA ŁÓDZKA
Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało zna I-sze pytanie .

Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie

ZIEMIA LUBELSKA

Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało na I-sze pytanie .

Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na II-gie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie
Odpowiedziało na III-cie pytanie

„tak" 81%

„nie" 19%
„tak" 87%
„nie" 13%
„tak" 95%
„nie" 5%

„tak" 66%
„nie" 34%
„talk" 79%
„nie" 21%
„talk" 96%
„nie" 4%
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PAN MIKOŁAJCZYK
L: 5ZJ1Ł KA POCIĄG

Niewykorzystanie możliwości pana Mikołajczyka
Dziennikarz brytyjski pisząc ostatnio

o jugosłowiańskim „eksperymencie",
wspomniał o trudnościach, jakie napoty­
ka przeciętny Anglik w wyrobieniu so­
bie obiektywnego sądu o rewolucjach,
które mu nic nie mówią, nie przemawia­
ją do jego wyobraźni politycznej. To
samo dotyczy trudności zrozumienia

przemian w Polsce.
„Jeżeli wy Anglicy i Amerykanie

chcielibyście nie dopuścić do tych zmian,
albo je spaczyć -—

'

musielibyście być
przygotowani do zbrojnej interwencji.
Do tego nie jesteście przygotowani. Dla­
czego więc — nie starać się wyciągnąć
co się da z istniejącej sytuacji?" Powie­
dział mi jeden z polskich polityków.

Interwencja zbrojna jest nie do pomy­
ślenia. Od Mikołajczyka oczekiwano, że
Weźmie rewolucyjne tendencje w swe

ręce i przekształci je na reformistyczne.
.To mógłby był zrobić. Ani Gomułka, ani
Osóbka-Morawski, ani Rola-Żymierski,
ani Cyrankiewicz nie mieli takiej propa­
gandowej opinii, jak wybudowana Miko­
łajczykowi przez radio londyńskie.
Prócz tego — nie wracając jak Cyran­
kiewicz z Bęlsen (?) — przyniósł ze sobą
aurę Anglii, bardzo łubianą w Polsce.

Takie miał szanse. Dlaczego teraz ni­
kną? Siedzenie na dwóch stołkach grozi
wpadnięciem pomiędzy nie — mści się
bezprogramowość. Być może, zbyt wiele
polegał na swej opinii zachodjiiego de­
mokraty. Przypuszczano — słusznie czy
niesłusznie, że zboże i maszyny łatwiej
będzie wydostać Mikołajczykowi, niż o-

becnemu rządowi. Ale kwestia, armii An­
dersa, złota polskiego, brygady święto-
Jkr-zyskiej —■doprowadziło do ochłodze­
nia sentymentów dla „zachodu" — co

odbiłp się i na pozycji Mikołajczyka.
Dlaczego Mikołajczykowi nie udało się

zjednoczyć partii chłopskiej? Kiedy Wró­
cił z Moskwy, mógł. Cóż, kiedy zażądał
monopolu dla siebie we wsiach, na co SL
nie mogło się zgodzić. Chciał współpra-

BANDYCKI EPOS
Zlikwidowanie groźnej bandy w poznańskim

Miniona wojna wykoleiła wielludzi, wielu
nauczyła sposobów łatwego zdobywania chle­
ba. Ludzie ęi; zasmakowawszy raz w t. zw. „lek­
kim życiu", nie mogą już przestawić się na nor­
malne tory zapracowywania na siebie czy też

rodziny, wolą oni płąszyć się do „wolnościowych
band leśnych", jakich wiele grasuje po naszych
lasach i pod pozorami walki o „wyzwolenie u-

ciemiężonego narodu" prowadzić swój niecny,
bandycki proceder. Dostawszy się raz do bandy
o efektownej nazwie „Ognia", „Błyska", „Błyska­
wicy" czy innej, zrywają na zawsze z przynależ*

nością do społeczeństwa i narodu i okłamując
się różnymi nadziejami na wysokie godności w

tej Polsce, którą „oni dopiero wyzwolą", trud­
nią się mało rycerskim procederem morderstw,
grabieży, bratobójstw.

Partyzantka „Błysk11
Szczególnie wielką ilością takich „bohate­

rów lasu" odznaczają się nasze województwa
wschodnie i podgórskie, jednak plaga ta nie o-

minęła także ze wszeahmiar spokojnego i zrów­
noważonego województwa poznańskiego. Szcze­
gólnie w powiatach krotoszyńskim i ostrow­
skim dawała się w ostatnich czasach we znaki

nieuchwytna szajka, szerząca postrach wśród spo­
kojnej i bezbronnej miejscowej ludności. Banda

ta, nosząca efektowną nazwę „Błysk", postawi­
ła sobie zą cel obalenie demokratycznego ustro­
ju naszego państwa, zajmując się specjalnie li­
kwidowaniem partyj politycznych i ich dzia­
łaczy.

Miejscowe organa bezpieczeństwa i milicji po­
stawiły sobie za cel unieszkodliwienie doskona­
le zamaskowanej szajki groźnych przestępców,
prowadzących szkodliwą i zbrodniczą działal­
ność. Po wielu trudach udało się wreszcie zagar­
nąć w jednej z obław filary bandy „Błysk" i o-

sadzić „wolnośdiowców" w areszcie. Nazwiska

„Rycerzy leśnych" brzmią: Jan Kucharczyk, Ste­
fan Juranek. Franciszek Sobczak j Stanisław Cie-
łoćh.

Nagroda za dezersję
Jak wykazały przedwstępne dochodzenia, ban­

dą „Błysk" dowodził osobnik, tytułujący się „ko­
mendantem Wilkiem", .Do jego właśnie bandy
jeden z oskarżonych, Kucharczak, dezerter z 62
P. P. w Skierniewicach, skaptował swego kole-

cować z socjalistami, ale nie z komuni­
stami.

Druga faza rozgrywki trwała od jesieni
do ostatniej sesji KRN. W tym czasie

wpływy PSL słabną — siła rządu wzrasta
na tle osiągnięć w odbudowie kraju. Do­
konano reformy rolnej i znacjonalizowa-
nia przemysłu. Rozpoczęto eksportować,
porty na jesień bezużyteczne, teraz mogą
więcej wykonać pracy, niż się od nich

żąda. Ustabilizowano stosunki gospodar­
cze, mimo pilnego handi cape nie dopu­
szczono do inflacji. Wreszcie długa seria
afrointów na polu międzynarodowym tyl­
ko wzmocniła pozycję rządu. PSL dając
ograniczone poparcie, przemieszane z o-

Z CAŁEJ POLSKI

Rejsy polskiej floty handlowej
GDYNIA (PAP). W Gdyni znajdują się obec­

nie 4 polskie statki. „Tobruk" wyładowuje przy­
wiezione z Ameryki towary UNRRA, „Wilno",
„Katowice" i „Rataj" ładują węgiel do Szwecji.
Ponadto „Kraków"1 znajduje się na doku w stocz­
ni gdańskiej, gdzie przeprowadza się generalny
jego remont. Na stoczniach w Belgii znajdują
się statki — „Batory" i „Lewant".

W drodze do Ameryki są statki „Wisła", „Bia­
łystok", „Bałtyk1" i „Morska Wola". „Sobieski"
jest w drodze z Zachodniej Afryki do Anglii.
„Śląsk" j „Stalowa Wola" ładują towary w An­
glii, a „Oksywie"' wyładowuje węgiel w Helsing-
borgu, „Narocz"1 zaś cement na Malcie.

Wyścig pracy w dniu referendum
WAŁBRZYCH (PAP). Państwowa "Huta Szkła

w Wałbrzychu .uruchomiła w dniu g.łosowania
ludowego drugą wannę do wytapiania szkła, co

zwiększy produkcję tej huty dó 200 tysięcy me­
trów kwadratowych szkła miesięcznie.

Delegacja PCK w Londynie
WARSZAWA (x). We śrojg odlecieli do Lon­

dynu przedstawiciele PCK na międzynarodowy
Zjazd Ligi Czerwonych Krzyży, który odbędzie
się w Oxfordzie w dnia 8—20 bm. W skład dele-

gę pułkowego, niejakiego Czesława Kusia, na­
mawiając go do dezercji. Kuś nie dał się długo
namawiać. Uciekli z pułku razem i „zameldowa­
li" się u komendanta „Wilka". Kusia w ostatniej
chwili ruszyło sumienie i postanowił po nnewcza-

sie wycofać się z „Błysku". Było już zapóźno
i wyrokiem sądu partyzanckiego skazany zo­
stał na karę śmierci. Znamiennym jest, że wyrok
wykonał, a nawet zabawił się w grabarza ten

właśnie „kolega", który przeciągnął Kusia do or­
ganizacji.

Działalność „wolnościowa11
Oczyściwszy partię z elementów; niepewnych,

rozpoczęła szajka swą terrorystyczną działalność,
Jednym z pierwszych osiągnięć na drodze do

„wyzwolenia Ojczyzny" był napad na gorzelnię
w Kotowisku w powiecie ostrowskim. Łupem ich
padło wtedy 800 1 spirytusu. Następne wyczyny
posypały się jak z rogu obfitości.

Zlikwidowanie pracownika UB
•

Na tropie szajki od pewnego czasu znajdował
się funkcjonariusz Urzędu Bezpieczeństwa J. Wi­
tek, na skutek czego na jednym z zebrań bandy
wydany został na niego wyrok śmierci. Sam ko­
mendant „Wilk" zamierzał ułaskawić Witka,
jednak jeden z oskarżonych, schwytanych przśz
władze bezpieczeństwa, a mianowicie Juranek,
kategorycznie się temu sprzeciwił, obawiając się,
że w razie wypuszczenia Witka na wolność mo­
że on całą bandę zlikwidować,

„Meliniarze11
Rola dwóch dalszych oskarżonych, a miano­

wicie Sobczaka i Cielochą, ograniczała ,się do u-

dzielana bandzie azylu. Jeden z mich, Sobczak,
brął udział w napadzie ną dwór w Tacząnowię,
gdzie bandyci zrabowali 4 ctr cukru. Cieloch,
młynarz z zawodu i właściciel młyna, oddał w

niepodzielne władanie bandy swój, młyn.
Cały „Epos bandycki" był tematem rozprawy,

jaka toczyła się przed wojskowym Sądem Rejo­
nowym w Poznaniu na sesji wyjazdowej w Kro­
toszynie. Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą
któręgo Kucharczak zasądzony został na 10 lat
więzienia, Juranek na 5 łat, a Sobczakowi i Cię*

lochowi wymierzono kary po dwa lata wię­
zienia. 1

twartą wrogością, potrafiło wmanewro­
wać się w pozycję, w której nie mogło
żądać uznania za wspólnie z rządem do­
konaną pracę — mimo, dwóch ministrów,
zasiadających w rządzie (prócz wicepre­
miera Mikołajczyka). Nie mogło też spo­
żywać owoców wrogości zachodu — od­
wrotnie, musiało brać udział w niechęci
do zachodu. Starając się o wzrost liczbo­
wy, przyjęto do PSL typowo kontrrewo­
lucyjne siły — tym samym środek cięż­
kości przesuwa się w tej partii coraz bar­
dziej na prawo i do kół miejskich, mo­
cnych organizacyjnie i finansowo. Ale
przyjmowanie terrorystów neofaszy­
stowskich i ekstremistów, marzących

gach weszli prezes Żarz. GL PCK dr Kostkie-
wicz, wiceprezes dr Kaczanowski, • wicedyrektor
dr Lenk i ob. Tyszańska.

Delegaci zabrali ze sobą dokumentarny mate­
riał, ilustrujący zniszczenie i wielkie potrzeby
naszego kraju, wykaz nadesłanych dla PCK da­
rów z zagranicy oraz dane o dokonanym rozdzia­
le .tych darów.

Tematem, obrad będzie zagadnienie kontaktów
i współpracy poszczególnych organizacji Czer­
wonych Krzyży w dobie powojennej, kwestie po­
mocy krajom najbardziej zniszczonym oraz mię­
dzynarodowa współpraca młodzieży Czerwono-
krzyskiej.

30 STYPENDIÓW UNRRA

WARSZAWA, (x). Jedną z form pomocy UN­
RRA dla zniszczonych krajów jest akcja stypen­
dialna mająca na celu przygotowanie kadr spe­
cjalistów z różnych dziedzin, którzy będą konty­
nuowali pracę przy odbudowie swoich krajów
po zakończeniu w nich działalności UNRRA, Lu­
dzie posiadający już pewną fachową praktykę
wyznaczeni przez rządy swoich krajów i zatwier­
dzeni’ przez UNRRA otrzymują stypendia na wy­
jazd za granicę dla zapoznania się z techniczny­
mi postępami w zakresie swych specjalności.
Po powrocie do kraju stypendyści są obowiązani
do 3-letniej pracy na wyznaczonej placówce.

Stypendyści szkolą się w dziedzinie służby
zdrowia, opieki społecznej, odbudowy przemy­
słu, komunikacji i rolnictwa. Około 80% stypen­
dystów wybrało jako miejsce stypendium Stany
Zjednoczone i Kanadę, reszta udaje się do kra­
jów europejski eh. Polska uzyskała 30 stypen­
diów 'UNRRA. -Jest to największa liczba z przy­
znanych państwom europejskim stypendiów.

Pomoc żywnościowa dla repatriantów
KATOWICE (PAP). Państwowy Urząd Repa­

triacyjny w Katowicach wystąpił z inicjatywą
przyjścia z pomocą materialną w formie dostar­
czenia produktów żywnościowych tym repa­
triantom, którzy wskutek przesiedlenia w pó­
źniejszym czasie, względnie trudnej sytuacji w

okresie przednówka, odczuwają brak artykułów
pierwszej potrzeby. Po otrzymaniu aprobaty z

Min. Ziem Odzyskanych PUR przystąpił do roz­
działu przeznaczonych na ten cel 120 ton mąki
żytniej, 37.5 ton mąki pszennej, 37.5 ton kaszy,
10 ton soli, 10 ton cukru oraz 18.75 ton tłuszczu
i 18.75 ton konserw mięsnych. Podział wymienio­
nych produktów zostanie przeprowadzony w po­
rozumieniu z wojwódźkim wydziałem osadnic­
twa, który zestawi listy najbardziej potrzebują­
cych. Akcja rozdziałowa produktów żywnościo­
wych obejmie ponad 20.000 osób.

Dar skaniek amerykańskich —

harcerkom polskim
WARSZAWA (PAP). Do Gdyni przybył z No­

wego Jorku motorowiec „Falstria" z ładunkiem
towarów UNRRA oraz darem skautek amery­
kańskich dla harcerek- polskich.

68 skrzyń z odzieżą, przyborami sanitarnymi,
książkami itd. stanowi pierwszą przesyłkę w

akcji pomocy Harcerstwu, zorganizowanej przez
Komitet Rady Polonii Amerykańskiej.

W najbliższym czasie spodziewane jest przy­
bycie dalszych 36-ciu skrzyń z odzieżą, sprzę­
tem harcerskim i książkami dla harcerek pol­
skich.

RIO DE JANEIRO (RAP). Brazylijska prasa
opublikowała wiadomość ze stolicy Boliwii La
Paz, że po usiłowaniu dokonania tam przewro­
tu, na terenie całej Boliwii wprowadzono stan

wyjątkowy. Zamach stanu skierowany był prze­
ciwko obecnemu prezydentowi Boliwii — Villa-

jodlowi. .Według danych prasy brazylijskiej.

o krucjacie anty sowieckiej (choć bez ofi­
cjalnego poparcia Mikołajczyka i partii),
przysunęło niebezpieczeństwo rozłamu
w PSL. Tak, że mowa Bańczyka była nie­
koniecznie zręcznym pociągnięciem tak­
tycznym. Spodziewano się od niego po­
tępienia terroru — zamiast tego, bronił

go jako naturalnego odruchu samoobro­
ny — co znowu nie zgadza się z faktem,
że mógł taką mowę wygłosić w ramach

legalnej opozycji. Takie są metody ewo­
lucyjnej rewolucji, domagającej się ną
oczach licznej i mocno popieranej opo­
zycji wbrew wszelkim zasadom ortodok­
syjnie rewolucyjnej procedury.

Jedno jest pewne — jeśli nie dojdzie
do rozłamu PSL-u — to obecny sprzymie­
rzeniec z prawicy, dyrygowany z zagra

*

nicy, sparaliżuje wszelkie pozytywne
możliwości działania tego stronnictwa,
Terrorystom lós Mikołajczyka i PSL-u
jest obojętny.

A jeśli centrum i lewica PSL-owa ostro

się odbija od prawicowych przyczepek,
mogą kontynuować swą walkę jako le­
galna opozycja w ramach rządu — albo

wprost jako walkę o władzę.
Ale czysto negaty wna taktyka z dnia

na dzień pogłębia rozdział między partią
a narodem.

KK

■

Ukraińscy bandyci usiłowali zakłócić
spokój głosowania ludowego

LUBLIN (PAP). W okresie głosowania ludo­
wego władze bezpieczeństwa zanotowały cały
szereg aktów dywersyjnych, dokonanych przez
ukraińskie bandy „UPA". Ukraińscy bandyci roz­
rzucili ulotki, grożąc śmiercią i spaleniem do­
bytku tym, którzy wezmą udział w głosowaniu
ludowym. Banda, Chromienki podpaliła wieś Ma-

ciejkowice, gdzie m. in. spłonął lokal komisji
obwodowej. We wsi Karenica pow. lubartow­
skiego ukraińscy bandyci wysadzili w powietrze
lokal komisji głosowania ludowego. Banda UPA
„Prorywa", współdziałając Z bandą NSZ „Kawi-
ny", podpaliła wieś Dołchoczyce, niszcząc lokal

komisji obwodowej. W wyniku dochodzenia

stwjerdzo-ny, że z UPA współdziałały organizacje
WIN i NSZ.

Za nadużycie władzy i malwersacje
staną przed sądem

NYSA (RAP). Milicja Óbywatelska areszto­
wała b. wicestarostę Władysława Cierpisza, b*

prezydenta miasta Nysy Edwarda Stępienia, b,
wój.ta gminy Kępnice A. Baj era. Wszyscy oni

nadużyli swej władzy, działając z chęcią zysku
na szkodę interesu publicznego i skarbu pań*

stwa.

Władysław Cierpisz przywłaszczył sobie 30001
zł, które podjął z funduszów ■Komitetu Wysie­
dleńczego. Następnie sprzedał mąkę po cenach

wolnorynkowych, za sumę 66 tys. zł, które '.obie
zabrał. Poza tym przywłaszczył sobie różrud
wartościowe przedmioty pochodzenia poniemie­
ckiego. Wreszcie w lutym wysiedlił bezprawnie
rodzinę niemiecką, aby zabrać jej ruchomości*

ną szosie zaś w Goscicach zabrał bezprawnie
ob. Silewskiemu motocykl.

Gdy te nadużycia wyszły na jaw, kazał bez*

prawnie Milicji Obywatelskiej zatrzymać nieja­
ką Krystynę Beck, by ją usunąć jako świadki

nadużyć.
Edward Stępień wbrew wyraźnej instrukcji

Urzędu Wojewódzkiego zabronił pracownikom
Zarządu Miejskiego wpisywania do kartotek

przywożonego przez siebie mienia poniemieckie­
go, które sobie przywłaszczył. Dowiedziawszy
się od Krystyny Beck o zamurowanej i zakopa­
nej poniemieckiej biżuterii i kosztownościach

w Gierałtowicach — zrewidował schowki i za*
wartość ich przywłaszczył sobie.

Antoni Bojar, b. wójt gminy Kępnice i b. sta­
rosta Cierpisz kazali zaaresztować Wilhelminę
Knitel i zmusili ją, aby im wskazała ukrytą bit
żuterię.

Tajne organizacje niemieckie

na Ziemiach Odzyskanych
SZCZECIN, (RAP). Władze bezpieczeństwa W

Szczecinie wykryły i aresztowały członków taj*

nej niemieckiej organizacji' terrorystycznej.

w zamachu udział brali liczni wojskowi, ofice­
rowie i szeregowi wojsk lądowych i lotnictwa.
Mimo zapewnienia władz. o całkowitej likwida*

cji zamachu i areszcie jego sprawców, przy
*

wódca powstania, Umberto Uliąnez, zbiegł. Rząd
boliwijski wydał zarządzenie o przejściu na wła­
sność państwa dwóch czasopism opozycyjnych.
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Dziennik czeski „Prace" publikuj e fragmen­
ty tajnej korespondecji Hitlera, znalezionej
w podziemnym schronie pod kancelarią
Rzeszy w Berlinie. Poniżej przytaczamy w

przekładzie 4 listy z r. 1935. Autorami są
Neurath, Goebbels i sam Hitler. Listy te

rzucają ciekawe światło na kulisy polityki
międzynarodowej i nastawienie przywódców
III. Rzeszy m. in. na opinię Hitlera o Musso-
linim.

NEURATH DO HITLERA

Ówczesny minister spraw zagranicznych Rze­
szy v. Neurath składa HitleroWi w liście z dnia
2 lutego 1935 r. raport w sprawie wizyty mini­
stra spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Sir
Johna Simona:

„Mem Fiihrer. Sir Johns Simon przyjedzie do
Berlina 7 marca. Możliwe, że będzie żądać pew­
nych gwarancji gospodarczych i wojskowych -

jak sądzę na podstawie tego, co pisze prasa an­
gielska. Myślę, że Anglia okaże się chętna do.
rokowań z nami. Zagadnienie zbrojeń niemiec­
kich pozostaje otwarte. Myślę, że na tym punk­
cie rząd Mac Donalda będzie poniekąd powścią­
gliwy".

„Anglicy wiedzą, ze Goering już buduje lot­
nictwo. Jest im też znane, że von Blomberg ja­
ko minister obrony narodowej zdecydował się
rozbudować Reichswehrę. Albo nie wiedzą do­
tąd, że ma Pan zamiar zerwać wszystkie posta­
nowienia wojskowe dyktatu wersalskiego i od­
rodzić armię narodową. Wszystko będzie zale­
żeć od ilości dywizji, które von Blomberg bę-
'dzie mógł wystawić".

„Jestem zdania, że z Anglikami musimy mieć

'jeszcze cierpliwość, aby utrzymać ich zaufanie.
Zna Pan przecież ten naród, który nie lubi zbyt­
niego pośpiechu".

„PRZYGOTUJCIE WIELKI ENTUZJAZM"

Dnia 9 maja 1935 r. Hitler napisał następują­
cy list do Góeringa:

„Data mojej wielkiej mowy na rzecz pokoju
zostaje ustaloną na 21 maja. Przygotujcie co

'trzeba, aby wszystko miało charakter uroczysty
j zwrócić uwagę członkom Reichstagu, aby prze­
jawili wielki entuzjazm. Zaprosicie mianowicie
prasę zagraniczną, jak również personel placó­
wek dyplomatycznych".

„Powiedzcie Goebbelsowi, aby rozpoczął kam.
panią propagandową przeciw Sir Johnowi Simo- j
nowi i Paul Boncourowi. Czy to prawda, że an­
gielski minister spraw zagranicznych jest Ży­
dem? Wyobraźcie sobie, że go przed miesiącem
przyjąłem! Powiedziałem wtedy, że jest on prze­
ciw Niemcom. A to jest przecież - żydowska po­
lityka!"

„Co się stało z Edenem? Czy. jego podróż do

iyjarszawy i Moskwy miała jakieś korzystne re­
zultaty dla gabinetu brytyjskiego? Co robi na­
sza dyplomacja? Mam wrażenie, że von Neu­
rath sabotuje naszą politykę zagraniczną. Każde
go śledzić Himmlerowi. Chcę mieć co tydzień
raport o jego czynności".

ANGLICY PRZEGRALI PIERWSZĄ BITWĘ
Z listu Goebbelsa do Hitlera 18 czerwca 1935 r.

„Mein Fiihrer. Anglicy przegrali tym razem

pierwszą bitwę. „Podpisali" to, co jeszcze przed
sześciu miesiącami wydawało nam się nie do

pogodzenia z dumą i obłudą Anglików. Jest to

pierwsza oznaka słabości i będzie ich drogo ko­
sztować. Od chwili obecnej, dzięki pańskiemu
geniuszowi, narodowo-socjalistyczne Niemcy ma­
ja taki sam tonaż łodzi podwodnych, jak i Roy-
al Novy. Nie zapominajmy o sławnych dniach

Wojny podwodnej z lat 1916 i 1917, kiedy to so­
jusznicy stracili większą część, swoich statków
handlowych. Tym razem, gdy hitlerowska Rze­
sza zechce narzucić światu swoją filozofię i swo­
ją cywilizację, choćby i silą, jeśli to będzie po­
trzebne - mamy w ręku straszliwą broń do znisz-

kotespaHdeMCfa3(itlexa
czenia nieprzyjaciela: niemieckie łodzie podwod­
ne".

„Ribbentropowi udaio się tym razem jego za­
danie. Od Norymberg! zrobił wielkie postępy.
Jest to widać człowiek przyszłości. Jednakże me

dowierzam jego metodom żebrackiego grand-sei-
genur, ponieważ nie jest jeszcze całkowicie prze­
siąknięty narodowym-socjalizmem. Czy nie jest
w istocie zbyt ambitny?".

„MUSSOLINI JEST TAK GŁUPI..."

Hitler pisze do Goebbelsa 5 października 1935
r.:

„Wydałem wczoraj rano wszystkie potrzebne
rozkazy co do kompanii prasowej i radiowej,
celem przyjacielskiego i serdecznego charakteru
przymierza między Rzymem a Berlinem. Powia­
dom prasę, że Mussolini wkroczy do Afryki i

NIEMCY POD OKUPACJA
BERLIN (obi. wł.J. Jak donosi prasa niemiecka

oraz szereg dzienników alianckich,' w połowie
czerwca odbyła się w Berlinie konferencja go­
spodarcza pomiędzy przedstawicielami strefy
amerykańskiej i radzieckiej. Celem tej konfe­
rencji było zapoczątkowanie wymiany gospo­
darczej pomiędzy obiema strefami. Wymiana ta
istniała dotychczas w minimalnym zakresie.

Drugim punktem obrad było stworzenie ulep­
szonego systemu wymiany pieniędzy i zastą­
pienie handlu wymiennego gotówkowymi tpan-
zakcjami. Należy zaznaczyć, że już w maju o-

siągnięto pomiędzy tymi strefami porozumie-

Anglicy wprowadzają gospodarką
kolektywną w Niemczech

Reforma rolna przeprowadzona w radzieckiej
strefie okupacyjnej Niemiec spowodowała da­
leko idące przeobrażenia gospodarczo-społecz­
ne. Obecnie Brytyjczycy przystępują do ure­
gulowania gospodarki rolnej w swojej strefie
okupacyjnej wysuwając niezmiernie ciekawy
plan. Obecnie rozważa się dopuszczanie maxi-
mum indywidualnego majątku rolnego, oraz spo­
sób podziału wielkich posiadłości. Frapującym
dla Brytyjczyków zagadnieniem jest, czy wła­
ściciele tych majątków mają otrzymać odszko­
dowanie i w jakiej wysokości.

Przeprowadzenie reformy rolnej przez Angli­
ków będzie próbą sprawności tego ustroju go­
spodarczego jaki chcą zaprowadzić Brytyjczycy
w Niemczech. Oczywiście pilniejszą była refor­
ma taka w Niemczech wschodnich (gdzie znaj­
dowała się większość wielkich majątikóhy ziem­
skich. W strefie radzieckiej jako wielkie ma­
jątki uznano własność ponad 100 ha. W strefie

Anglia pomaga pn. Franco w budowie
floty wojennej

NOWY JORK (RAP). W amerykańskiej pra­
sie były już publikowane dane o współpracy
USA i Wielkiej Brytanii z Hiszpanią generała
Franco. Obecnie z zebranych szczegółowych da­
nych wynika, że Anglia okazuje finansową po­
moc Hiszpanii w budowie floty wojennej. Świa­
dectwem tego jest budowa na zamówienie hi­
szpańskie pancernika w zakładach angielskiej
firmy ,,Vickers-Armstrong".

że Niemcy niebawem sięgną do analogicznych
środków. Podkreśl fakt, że możemy się zajmo­
wać Austrią bez obawy, aby Benito ujął się za

Schuschnigiem i na odwrót. Dla Mussoliniego
Abisynia! Dla nas Austria!

„Niech prasa podkreśli okrutności, jakich do­
puszczają się Austriaccy katolicy na naszych na­
rodowych Socjalistach. Naród musi sobie uświa­
domić już dziś, że Anschluss jest nieunikniony".

„Dowiadują się od Neuratha, że w Lidze Na­
rodów mówi się o sankcjach przeciw Włochom.
To jest udany pomysł! Mussolini dzięki temu

pójdzie z nami bez wahania. Z Rzymem musimy
załatwić cały szereg kwestii politycznych... Zre­
sztą Mussolini jest tak głupi i ambitny, że bę-
dze szczęśliwy, jeśli będzie naszym sojuszni­
kiem".

„Szczęście, że demokracje nie uważają; w in­
nym wypadku jużby mnie tu nie było".

nie handlowe, na podstawie którego w zamian
za 13 tys. sztuk bydła strefa amerykańska otrzy­
ma ze strefy radzieckiej 1000 ton nasion bu­
raka cukrowego i innych jarzyn, cukier, mela­
sę, precyzyjne wyroby ze szkła, oj-az klepki do
beczek. Ostatnia konferencja rozszerzyła znacz­
nie tę wymianę towarową. Przedstawiciele nie­
mieckich kół gospodarczych wyrazili nadzieję,
iż w niedługim czasie wymiana gospodarcza
obejmie wszystkie 4 strefy okupacji. Na mocy
porozumienia zawartego w Berlinie, nastąpi
wymiana dóbj- na sumę 50 milionów marek.

brytyjskiej na 670 tys. gospodarstw rolnych je­
dynie 2100 majątków posiada ponad 100 ha.
Około 20% ziemi należy obecnie w strefie an­
gielskiej do kościołów i instytucyj religijnych
lub towarzystw spółdzielczych. Radziecki plan
reformy rolnej obejmował 10-hektarowe działki
na ziemi dobrej, 20-hektarowe na średniej, oraz

40-hektarowe na złej.
Rzecz charakterystyczna, że — jak donosi

„Manchester Guardian" — władze brytyjskie
stawiają również propozycje założenia koopera­
tyw rolnych, z małymi działkami na indywidual­
ne domy i ogrody.

Anglo-amerykańslde współzawodnictwo
RZYM (RAP). Pismo „Romę Daily American'*

podaje za agencją „Unites Press" oświadczenie
prezesa amerykańskiego t-wa lotniczo-komuni-^

kacyjnego, „Transworld Airlines", generała Wil­
sona na temat zawartej ostatnio umowy lotniczo-
komunikacyjnej angielsko-włoskiej. Powiedział
on dosłownie, że „nowo zawarta umowa daje
Anglii' możność ingerencji w wewnętrzne spra­
wy Włoch". Dalej, powołując się na zebrane

przez siebie dane Wilson orzekł, że umowa ta
działa na szkodę amerykańskich linii lotniczych
„Transworld Lines", ponieważ łącznie z anglo-
egipską umową daje Brytyjczykom znaczną prze­
wagę w komunikacji powietrznej, co zdaniem
Wilsona uprawnia Amerykanów do kompensaty

Ostatnie depesze

Protest przeciwko „międzynarodowej
współpracy wojskowej"

WASZYNGTON (RAP). Amerykański komitet

narodowy organizacji „Wywalczymy pokój
‘

o-

publikował oświadczenie przewodniczącego ko­
mitetu Robssona, apelujące do narodu amery­
kańskiego o zwrócenie się do Trumana i do Kon­
gresu z protestem przeciwko ustawodawczemu
projektowi o międzyamerykańkiej współpracy
wojskowej.

Robsson oświadczył, że wprowadzenie tego
projektu w życie oznaczałoby „przekształcenie
USA w arsenał dyktatury w państwach amery­
kańskich, zaopatrujących w broń i" w kadry
krwawych tyranów".

Norweska strefa okupacyjna?
SZTOKHOLM (PAP). Jak donoszą, wojska

norweskie będą brać udział w okupacji Niemiec.

Prawdopodobnie zostanie utworzona mała stre­
fa, w której służbę okupcyjną pełnić będą wy­
łącznie wojska norweskie. Proponuje się utwo­
rzenie takiej strefy w Austrii lub południowych
Niemczech.

Dania pragnie połudn. Szlezwiku
• SZTOKHOLM (PAP). Premier duński- Kristen-
sen wygłosił przemówienie radiowe, w którym
oświadczył, że w myśl. zasady samostanowienia
narodu, południowy Szlezwik może stać się zno­
wu duńskim. Partie polityczne w Danii rozpocz- .

ną obrady, celem skrystalizowania stanowiska
rządu w sprawie Szlezwiku. Ze strony brytyj­
skich władz okupacyjnych duńska ludność'po­
łudniowego Szlezwiku doznała ograniczeń praw
i nie mogła wystawiać własnych kandydatów
w wyborach komunalnych. <

Podwyżka płac we Francji
PARYŻ (PAP). Rząd francuski nakazał podwyż­

szenie o 20 proc, płac najgorzej uposażonych ro­
botników. ,

Generalna Konferencja Pracy podtrzymuje
jednak nadal swoje stanowisko, żądając pod­
wyżki o 25 proc, wszystkich płac we Francji.

Ptasie zbory na wyspie Nowa Ziemia
MOSKWA (RAP). Na najbliżej do podbiegu­

nowego koła leżącej wyspie polarnej Nowa Zie­
mia, znanej ze swego ostrego klimatu atletycz­
nego, od dawien dawna gromadzą się zloty
ptasie, największe w całej strefie arktycznej. Na
skałach osad Łagiernej i Karmakuły zbierają
się rok rocznie miliony przelotnych kajr i bia­
łych lotków, które znoszą wielkie ilości jaj.

Grupy odpowiednio zaopatrzonych łowców

wyruszają na wiosnę z Archan.giele.ka, spędza­
jąc na Nowej Ziemi miesiąc. Ich główną zdo­
bycz stanowią jaja i puch ptasi. Same łowy wy­
magają wielkiej zręczności i nastręczają duże
niebezpieczeństwo z powodu ciężkich warunków
terenowych.

dla amerykańskich linii lotniczych. Angielskie
linie lotnicze, według oświadczenia amerykań­
skiego geperała, mimo swego rzekomo, „czysto
handlowego1' harakteru, są kontrolowane przez
czynniki wojskowe i .państwowe.

Jednocześnie prasa włoska donosi o poważ­
nych kontrewersjach pomiędzy Amerykanami
a Anglikami na tle projektowanej* wspólnej u-

mowy z Włochami. Z oświadczeń rzeczników
rządu włoskiego wynika, że pragnie on jednego
— mianowicie zachowania dla siebie większości
akcji projektowanego t-wa komunikacji lotni­
czej, pozostawiając angielskim i amerykańskim
czynnikom załatwienie podziału reszty akcji po­
między siebie. ,

w trawie piszczy...

NIEWYPAŁ
Czwarta bomba atomowa zetknęła się

pierwszego lipca ze skorupą ziemską. Już
na długi czas przed tym szeroko rozpisy­
wano się na temat skutków, jakie może
ten niebezpieczny zrzut wywołać. Przy­
gotowania do eksperymentu z atomówką
oceniano na pół ibiliarda dolarów. Ładny
grosz! Wszyscy nasi krakowscy walu-
ciarze mieliby czym handlować pod Su­
kiennicami przez parę lat!...

Uczeni, zwykle bardzo powściągliwi
w wyrażaniu swych jeszcze nie spraw­
dzonych doświadczalnie opinii, tym ra­
zem półsłówkami dawali do zrozumienia,
że niewiadomo jakie skutki wywoła wy­
buch czwartej bombki atomowej. W każ­
dym razie przypuszczali, że zerwie się
straszliwy cyklon, że ocean, zwany Spo­
kojnym, wyprowadzony nagle z równo­
wagi, będzie bardzo niespokojny przez
dłuższy czas.

Dziennikarze amerykańscy w takimże

tempie puścili te plotki uczonych w

świat,. odpowiednio je wyolbrzymiając.
Ludzi ogarnęła panika. Zaczęto przebą­
kiwać o końcu świata...

W kamienicy, w której mieszkam, po­
ważnie liczono się z tą ewentualnością.

— Moja pani — mówiła jedna z loka­
torek do sąsiadki — słyszała pani, że

będzie koniec świata?

— Gdzie? (
— Jakto — gdzie? Wszędzie! Komplet­

ny koniec!
.— O laboga! A to z jakiego powodu?
— Amerykany przez nieostrożność

rozbili atom i teraz nie wiedzą, co z tymi
kawałkami zrobić, więc postanowili cały
kram wysypać na wyspę Bikinię. A że

podobnież takie kawałki z rozbitego ato­
mu są fatalnie wybuchowe, to może być,
że nie tylko wyspa Bikinia w drobiazgi
pójdzie, ale nawet nam się paskudnie do­
stanie!

— Ależ to okropne, moja pani Krępi-
szewska! Co na to Milicja?! Powinni
przymknąć tych tam Amerykanów, co

takie kawały chcą robić!
— Powinni. Ale oni to robią pod

względem naukowym, żeby zobaczyć,
czy świnie i kozy wstrzymają taki ato­
mowy wybuch.

— Hm, chyba, że tak. Ale w każdym
razie dobrze, że mi pani powiedziała
o tej Bikini, bo chyba przygotuję sobie

trochę zapasów...
— Anaco?
— No, może całkiem świat się nie

skończy, ale co ceny podskoczą, to pod­
skoczą! Już tam nasi pąskarze postarają
się o to!

T: ik więc — ludziska z drżeniem serca

oczekiwali na chwilę wybuchu groźnej
bomby. I rzeczywiście — pierwszego lip­
ca zadrżał dom, w którym mieszkam. Je­
dnocześnie rozległy się okrzyki, potem
zmieszane' wrzaski, wreszcie brzęk tłu­
czonego szkła.

— Bomba!... — szepnąłem i zbladłem

jak płótno.
Wyjrzałem na ulicę.
Panował spokój. Przechodnie spacero-

wali beztrosko. Jakiś starszy pan kupo­
wał od chłopca „Echo Krakowa". Cóż
więc znaczą te hałasy?

Otworzyłem drzwi i wyjrzałem na kla­
tkę schodową.

Ujrzałem sąsiada. Przysłuchiwał się
niezwykłym hałasom z pogodnym uśmie-

— Panie, czy to bomba? — spytałem,
chem.

— Jaka bomba?
—- Atomowa...
— Broń Boże! To pani Bączkowa

z trzeciego piętra wróciła niespodziewa­
nie z letniska i zastała swego męża, jak
się fraternizował z jedną panienką! Naj­
pierw się tłumaczył pan Bączek, że to
daleka kuzynka, która niespodziewanie
wróciła zza Bugu, więc on ją podejmuje
w myśl przysłowia „Gość w dom, Bóg
w dom" — ale pani Bączkowa niestety
znała tę panienkę z widzenia i wiedzia­
ła, że to córeczką jednej położnej z są­
siedniej ulicy... Stąd nieporozumienie na

cały dom!
— Ach, więc nie bomba?
Istotnie: to nie była bomba atomowa!

Jak się okazało — bomba atomowa Nr. 4

wywołała niespodziewanie małe spusto­
szenia. .Nawet kozy ukryte w kadłubie

pancernika, obok którego spadła bomba,
spokojnie żuły sobie sianko! Zapewne
jeżeli która z tych kóz miała solitera —

robaczek też wyszedł obronną ręką. Oka­
zuje się więc, że czasem dobrze siedzieć
w kozie...

Żart na stronę.
Próba z atomówką w pewnym stopniu

zawiodła. Po prostu — prawie niewypał!
Spodziewano się straszliwych skut­

ków. Tymczasem prawie cała flota, ska­
zana na zagładę, ocalała. A więc wyna­
lazek bomby atomowej jest dopiero w

powijakach. Cóż to za bomba, która za­
bija „zaledwie" jakieś 60.000 ludzi, jak
w Hiroszimie?! Śmiech po, prostu!

Zapewne uczeni, zawstydzeni ekspery­
mentem na atolu Bikini, zabiorą się gor­
liwie do pracy, żeby następna próba wy­
padła o wiele efektowniej. Przeznaczą na

zniszczenie już nie wyspę, ale pewnie
jakiś kontynencik...

Już przebąkują, że jest „w przygotowa­
niu" ulepszona atomówka, o sile 20 razy,
większej, niż ta hiroszimska...

A może by tak dać spokój ulepszaniu
bomby atomowej i poświęcić wszystkie
wysiłki na badanie energii atomowej tyl­
ko w tym kierunku, jeśli może okazać się
pożyteczna dla ludzkości. Nie dla roz­
strzygania sporów międzynarodowych —

lecz dla stworzenia pięknej, szczęśliwej
przyszłości rozmiłowanych w pokojn
mieszkańców Ziemi!

Bogdan Brzeziński
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Po myśli § 3 rozp. Min. Apr. i Handlu z 23.
II. 1946 r. — przedsiębiorstwa przemysłu gastro­
nomicznego mogą być prowadzone jedynie pod
jedną z następujących nazw: „Restauracja" —

„Bar" — „Bufet" — „Paszteciarnia" — „Kawiar­
nia" — ,,Cukiernia" — „.Winiarnia-Piwiarnia"
„Pokoje Gościnne przy handlu win, wódek

itd.:" — „Herbaciarnia" i „Jadłodajnia".
Przedsiębiorcy prowadzącemu przemysł gastro­

nomiczny wolno w zewnętrznym oznaczeniu
przedsiębiorstwa używać nazwy „Restauracja"
jedynie tylko na oznaczenie przedsiębiorstwa,
które wydaje do spożycia na miejscu przy stoli­
kach gorące i zimne potrawy i napoje oraz o ile

posiada oprócz pokoju bufetowego: a) conaj-
mniej jedną sale odpowiednio urządzoną i ume­
blowaną z możliwością spożywania potraw przy­
najmniej przy 10 stolikach.

b) kuchnię i skład na produkty w specjalnych
pomieszczeniach,

c) toaletę damską i męską,
d) oświetlenie elektryczne — o ile w danej

miejscowości istnieje sieć elektryczna, przezna.
czona do publicznego użytku,

e) wodociąg i kanalizację, jeżeli miejscowość
mą publiczny wodociąq i sieć kanałową,

f) umywalnię,
g) szatnię.
Dopiero za tym przy, usytuowaniu lokalu w

sposób minimalny, tu opisany można przedsię­
biorstwo dane oznaczyć jako restaurację.

2 Określenia „Bar" w zewnętrznym oznacze­
niu przedsiębiorstwa używać wolno tylko wte­
dy, gdy przedsiębiorstwo gastronomiczne wyda­
je gorące i zimne potrawy oraz napoje do spo­
życia na miejscu i. posiada:

a) pokój bufetowy odpowiednio urządzony,
b) kuchnię i skład na produkty w specjalnych

na ten cel pomieszczeniach,
c) toaletę,
d) oświetlenie elektryczne, wodociąg i kanali­

zację o ile w danej miejscowości istnieje pu­
bliczna sieć,

3) Nazwy „Kawiarnia” wolno używać w zew­
nętrznym oznaczeniu przedsiębiorstwa gastrono­
micznego tylko wtedy, gdy przedsiębiorstwo to

przeznaczone jest do spożycia na miejscu prze­
kąsek zimnych i gorących, słodyczy, ciast oraz

napojów, a nadto gdy posiada:
a) conajmniej jedną salę odpowiednio urzą­

dzoną i umeblowaną z możliwością spożywania
przy stolikach,

b) kuchnię i skład na produkty w specjalnych
na ten cel pomieszczeniach,

c) toaletę damską i męską,
d) oświetlenie elektryczne, wodociąg i kanali­

zację,
ej umywalnię,
f) szatnię.
4. Jako „Cukiernia" możfe być zewnętrznie

•oznaczone przedsiębiorstwo wtedy tylko, jeśli
jego zadaniem jest sprzedaż wyrobów cukierni­
czych i slodypzy oraz sprzedaż takidh napojów
jak kawa, herbata, mleko, woda sodowa, lemo­
niada, czekolada, kefir do spożycia na miejscu,
a nadto posiada:

a) pokój bufetowy odpowiednio urządzony,
b) oświetlenie elektryczne, wodociąg i kanali­

zację.
5. W zewnętrznym oznaczeniu przedsiębior­

stwa wolno używać nazwy „Bufet" tylko na

oznaczenie przedsiębiorstwa gastronomicznego,
które znajduje się na dworcach kolejowych, au­
tobusowych, lotniskach, przystankach, teatrach,
kinach, salach widowiskowych, klubach itp., oraz

gdy daje do spożycia na miejscu gorące i zimne

potrawy i napoje.
6. Nazwy „Paszteciarnia" w zewnętrznym ozna­

czeniu przedsiębiorstwa gastronomicznego uży­
wać wolno tylko wtedy, gdy poza sprzedażą na

zewnątrz wydaje się do spożycia na miejscu
potrawy zimne i gorące oraz napoje i odpowia­

doraźne
Instytucja sądów doraźnych w jej obecnej for­

mie nie jest społeczeństwu naszemu dostatecznie
znana, choć postępowanie doraźne wprowadzono
już w dniu 18 grudnia 1945 r.

Postępowanie doraźne, jak to już sama nazwa

wskazuje, cechuje szybkość w porównaniu z to-

k,iem postępowania zwykłego.
Najcięższej najdokuczliwsze dla społeczeństwa

przestępstwa mogą być skutecznie tępione tyl­
ko wówczas, gdy wymiar sprawiedliwości w sto­
sunku do przestępców jest szybki.

Obecna forma postępowania dora'źneqo różni
się od formy znanej już przed wojna tym, że
obecnie do sądzenia ciężkich przestępstw powo­
łano czynnik obywatelski, a mianowicie dwóch
ławników, którzy sądzą pod przewodnictwem sę­
dziego zawodoweqo, Postępowaniu doraźnemu

podlegają następujące przestępstwa: sprowadze­
nie powszechnego niebezpieczeństwa, zabójstwo,
kradzież i przywłaszczenie, o ile sprawca dopu­
ścił się ich na szkodę Państwa, samorządu, lub
ich przedsiębiorstw, oraz w stosunku do mienia

przewożonego publicznymi środkami komunika­
cji, i o ile był zaopatrzony w broń, lub przy­
właszczał sobie uprawnienia urzędnika: ponad­
to: rozbój i kradzież rozbójcza oraz przestępstwa
urzędnicze i niektóre z przestępstw, przewidzia­
nych w dekrecie o przestępstwach szczególnie
niebezpiecznych.

Postępowanie doraźne stosuje się wyłącznie
do przestępstw podlegających temu postępowa­

da warunkom wewnętrznego urządzenia przewi*

dzianym dla „Baru" z tą jedynie zmianą, że nie
musi posiadać obowiązkowo toalety.

7. Z oznaczenia przedsiębiorstwa nazwą „Wi­
niarnia—Piwiarnia" lub „Pokoje gościnne przy
handlu win, wódek itd." albo „Herbaciarnia”
korzystać mogą jedynie przedsiębiorstwa gastro­
nomiczne, które poza sprzedażą napojów i arty­
kułów spożywczych na zewnątrz wydają do spo­
życia na miejscu gorące i zimne potrawy i na­
poje, o ile posiadają odpowiednio urządzone po.
koję wedle zasad przewidzianych dla „Restau­
racji".

ZAKM DOSIADANIA
I OBROTU DOLARAMI

W związku z wątpliwościami przypominamy
(bwieszczenie Min. Skarbu z dnia 20. 6 . 1945 r.

, zakazie handlu zagraniczymi środkami płatni­
czymi.

Na zasadzie poniżej cytowanych przepisów
tak Inspektoraty Qchrony Skarbowej jak i Pro­
kuratura, występują tak przeciwko handlującym
jak przeciwko choćby tylko posiadającym (a więc
niehandlującym) zagranicznymi środkami płat­
niczymi.

1) Zabroniony jest handel zagranicznymi środ­
kami płatniczymi. Zagranicznymi środkami płat­
niczymi w rozumieniu powyższego dekretu są
pieniądze (monety, banknoty oraz wszelkie zna­
ki pieniężne papierowe), nie mające w kraju
obiegu ustawowego, oraz weksle, czeki, asygna-
ty kasowe, akredytywy, polecenia wypłat i prze­
kazy, opiewające na waluty zagraniczne i płatne
za granicą (dewizy).

Suwa on stóie sckcma

W nr. 18 „Dziennika Ustaw" został ogłoszony
dekret o zwalczaniu chorób wenerycznych, któ­
rych nasilenie zwiększa 6ię zawsze w okresie

wojennym i bezpośrednio powojennym.
Dekret obowiązuje wszystkie osoby dotknięte

chorobą weneryczną do zgłaszania się u leka­
rza i spełniania jego zarządzeń. Chorym nie wol­
no przedsiębrać żadnych czynności umożliwia­
jących zakażanie innych; osobom tym nie wolno
wchodzić w związki małżeńskie oraz nie wolno
pełnić pewnych zajęć, przy których rozszerzanie

choroby byłoby możliwe.
Lekarze obowiązani są do prowadzenia wyka­

zów osób wenerycznie chorych, które pozostają
pcd ich opieką — oczywiście przy zachowaniu
tajemnicy, do czego na równi z lekarzami obo­
wiązany jest personel pomocniczy. Lekarze mają
za zadanie uświadamiać chorych co do ich cho­
roby oraz obowiązków, które muszą jako chorzy
wypełniać. Uchylanie się od zgłoszenia do leka­
rza podlega karze aresztu do miesiąca i grzywny
do 10 tysięcy złotych.

Również troską o zdrowie ludności zostało

spowodowane wydanie dekretu o powołaniu pra­
cowników służby zdrowia do walki z epidemia­
mi, ogłoszonego w Nr 23 „Dziennika Ustaw".
Dekret ten upoważnia Ministra Zdrowia do po­
woływania w okresie wielkiego natężenia cho­
rób epidemicznych lekarzy, farmaceutów, fel­
czerów, pielęgniarki i inne osoby przeszkolone
sanitarnie — do walki z epidemiami. Powołanie

niu, to też jeżeli oskarżony popełnił kilka prze­
stępstw, z których tylko niektóre podlegają o-

rzecznictwu 6ądu. doraźnego, to przed tym są­
dem odpowiada on tylko za te przestępstwa, za

inne zaś przed sądami zwykłymi.
Postępowania doraźneqo nie stosuje się do ko­

biet brzemiennych, do osób, które w 'chwili po­
pełnienia przestępstwa nie ukończyły lat 17
oraz do osób co do których zachodzi wątpliwość
czy są poczytalne.

O każdym przestępstwie, podlegającym postę­
powaniu doraźnemu orqanv powołane do ściga­
nia przestępstw zawiadamiają niezwłocznie pro­
kuratora okręgowego. Prokurator zarządza are­
sztowanie, gdyż areszt tymczasowy jest w postę­
powaniu doraźnym obowiązkowy. Nie prowadzi
się śledztwa lecz tylko dochodzenie; prowadzi
je prokurator albo bezpośrednio albo za pośred­
nictwem Milicji Obywatelskiej.7

Poszczególne czynności sądowe moqą w toku
dochodzenia wykonywać sędziowie śledczy lub

sądy grodzkie.
Milicją Obywatelska ze względu na szybkość

postępowania doraźnego jest obowiązana prze­
prowadzać dochodzenia bezzwłocznie.

Jeżeli prokurator nie wszczyna dochodzeń —

mogą je prowadzić orqanv bezpieczeństwa pu­
blicznego, które po zakończeniu dochodzeń prze-
kazują prokuratorowi akta sprawy. Nadzór nad
dochodzeniami przeprowadzonymi przez Bezpie­
czeństwo .sprawuje prokurator.

Jeżeli od chwili popełnienia przestępstwa pod­
legającego postępowaniu doraźnemu upłynął

8) Wolno wreszcie używać nazwy „Jadłodaj­
nia" tylko na oznaczenie przedsiębiorstwa ga­
stronomicznego, które wydaje śniadania, obiady

i kolacje i posiada conajmniej 1 pokój z ogól­
nym stołem, bądź oddzielnymi stolikami do spo­

życia na miejscu oraz odpowiednio urządzoną
kuchnię.

Wymienione tu typy przedsiębiorstw mogą
być zgodnie z przepisem § 5 cyt. rozp. łączone —

np. restauracja—bar, restauracja—-kawiarnia, ka-
wiarnia—cukiernia; na ten jednak wypadek na­
zwa ta musi być uwidoczniona na zewnątrz
przedsiębiorstwa.

2) Zabronione jest wszekiego rodzaju przeka­
zywanie, wysyłanie i wywóz za granicę środków
płatniczych bez względu na walutę, na jaką opie­
wają.

3) Kto bez zezwolenia Ministra Skarbu doko-
nywuje powyższych zabronionych czynności,
podlega w myśl przepisów art. 16 dekretu karze
więzienia oraz grzywny.

4) Sąd orzeka karę nie niższą, niż 5 lat wię­
zienia i 200.000 zł. grzywny, jeśli sprawca uczy­
nił sobie proceder z popełnienia przestępstw, o

których wyżej mowa: w tym wypadku sąd mo­
że karę więziena wymierzyć dożywotnio, a grzy­
wnę do wysokości nieograniczonej.

5) W razie skazania za przestępstwo określo­
ne w art. 16 dekretu na więzienie, sąd orzeka

przypadek będących przedmiotem przestępstwa
zagranicznych środków płatniczych, bez wzglę­
du na to, czyją stanowią własność.

następuje na czas określony, nie dłuższy jednak
niż jeden rok. Do publicznej' 6łużby zdrowia mo­
żna również powoływać osoby, które nie mają
prawa wykonywania zawodu na obszarze Pań­
stwa Polskiego, posiadają jednak uzyskane w

innych państwach dyplomy. Nie mogą być po­
woływane osoby, które nie ukończyły 17 roku
życia lub liczą lat ponad 55 oraz te osoby, któ­
re w myśl rozporządzenia z r. 1939 o świadcze­
niach osobistych nie mogą być do tych świad­
czeń powoływane.

Osoby powołane otrzymują uposażenie wedle
norm stosowanych w państwowej służbie cywil­
nej, zwiększone o 30 proc.

Powołany podlega ubezpieczeniu na wypadek
choroby, a w razie utraty zdolności do pracy na

skutek wypadku lub zachorowania na chorobę
zakaźną, jemu lub jego rodzinie służy prawo do
odszkodowania lub zaopatrzenia ze Skarbu Pań­
stwa.

Uchylanie się powołanych do służby zdrowia
c-d spełnienia tego obowiązku podlatja karze a-

resztu do 3-ch miesięcy lub grzywny do 10.000
złotych.

Z dniem 24 maja br. została zniesiona cenzura

korespondencji kierowanej do i z jednostek woj­
skowych.

Nr. 22 „Dziennika Ustaw" przynosi dekret o

postępowaniu przed władzą opiekuńczą, który
omówimy w jednym z najbliższych numerów
naszego dodatku.

długi okres czasu, jeżeli ze względu na towarzy­
szące przestępstwu okoliczności nie przewidu­
je się szczególnie surowej kary, lub jeśli spra­
wa jest szczególine zawiła — można na wniosek
prokuratora przekazać sprawę na drogę postę­
powania zwyczajnego. Akt oskarżenia winien być
wniesiony w ciągu trzydziestu dni od ujęcia o-

skarżonego; sprzeciw przeciwko aktowi oskar­
żenia jest niedopuszczalny.

Przewodniczący w ciąqu dwudziestu czterech

godzin po otrzymaniu aktu oskarżenia wyznacza
termin rozprawy; o ile oskarżony jest obłożnie
chory można wyznaczyć rozprawę po jego po­
wrocie do zdrowia.

Oskarżony musi mieć na rozprawie obrońcę
z wyboru lub z urzędu. W postępowaniu doraź­
nym powództwo cywilne jest niedopuszczalne.
Po przeprowadzeniu rozprawy i po naradzie sąd
bezzwłocznie wydaje wyrok; niedopuszczalne
jest odroczenie ogłoszenia sentencji wyroku.

Wyroki i postanowienia sądu doraźnego są
ostateczne i nie podlegają zaskarżeniu. Kara
śmierci jest wymierzana tylko wówczas, gdy
zespół sądzący jest jednomyślny zarówno do wi­
ny jak i co do zastosowania kary śmierci.

Każdy wykonany wyrok śmierci podaje się
do wiadomości publicznej za pośrednictwem pra­
sy lub w inny sposób, wymieniając osobę ska­
zanego oraz istotę, czas 1 miejsce popełnionego
przestępstwa.

W wypadku wznowienia postępowania sprawa
nie może być ponownie sądzona przez sad dora­
źny* DrE.W.

Kącik

GORLIWY CZYTELNIK, BRONOWICE MAŁE,
Bardzo nam jest przyjemnie, że „Prawo dla każ.

dego" cieszy się sympatią Pana i innych czy.
telników, że nie jest „suche" i że w taki „ludz­
ki sposób" udziela porad, oraz żę o wszystkim
pisze zrozumiale. Wszystkie te założenia posta­
wiliśmy* sobie, otwierając nasz dział i miło na®
jest, że zdołaliśmy je zrealizować. Przepisy pra-
wnę chcemy udostępnić jak najszerszym rze-

szom czytelników i dlatego mówimy o nich mo.

żliwie prosto j jak to Pan określił „po ludzku",
gdyż zadaniem naszym jest ludzi pouczać i po.
magać im, a nie dawać im do rozwiązania no­
we zagadki.

W naszych odpowiedziach staramy się o to,
by porada mogła służyć nie tylko osobie py.
tającej, ale i innym czytelnikom, którzy mają
podobne kłopoty. Dlatego nawet od pewnego
czasu drukujemy „Kącik porad” większym dru­
kiem. Nie wolno nam zdradzić tajemnicy, kto

redaguje „Kącik porad prawnych",
„Natręt". Karalne jest nie tylko wdarcie się

do cudzego mieszkania, ale także i nieopuszcza-
nie go wbrew żądaniu osoby uprawnionej. Nie
zmienia tego fakt, że owa osoba dostała się dp
pomieszczenia zupełnie legalnie, decydujące jest
bowiem to, że go nie chciała. opuścić. Powody,
które ją do tego sMoniły, są .sprawą zupełnie
obojętną.

„Zgoda". Z listu Pańskiego jest widoczne, że
dom został sprzedany przez osobę nieuprawnio­
ną i dlatego może Pan dochodzić w drodze po­
zwu unieważnienia odnośnego kontraktu kupna-
sprzedaży. Ze sprawą tą musi się Pan jednak
zwj-ócić do adwokata, gdyż poza skierowaniem
Pana na drogę sądową nic innego nie możemy
Panu poradzić.

Helena Z„ Niepołomice. Chociaż pierścionek
nie był Pani własnością, może Pani jednak wy­
stępować w sporze o jego zwrot jako uprawnio­
na i spokojna posiadaczka, zwłaszcza, że oko­
liczności tę są stwierdzone dowodami i zresztą
owej osobie dobrze znane.

„Zadośćuczynienie". Z dochodzenia odpowie­
dniego zadośćuczynienia nie powinna Pani re­
zygnować, straty osoby zmarłej nic wprawdzie
nie może wynagrodzić, powinna Pani jednak
Wziąć pod uwagę swoje warunki materialne i
fakt, że rezygnując z kilkudziesięciu tysięcy
złotych krzywdzi Pani dzieci, które są pozbawio­
ne lepszego odżywiania i odpowiedniej gardę;
roby. Kwota, którą Pani Sąd przyzna, będzie
niewątpliwie odpowiednia do dzisiejszych wa­
runków ekonomicznych.

Maria Gr. Jeżeli przeciwniczka Pani zapowie­
działa apelację, wyrok nie jest jeszcze prawo­
mocny i nie może się Pani domagać zapłaty
dochodzonej pozwem kwoty. Na skargę apela­
cyjną może Pani wnieść odpowiedź w ciągu
czternastu dni od doręczenia Pani skargi.

Lokatorka. Z całą tą sprawą winna Pani zwró­
cić się do Wydziału Kwaterunkowego Zarządu
Miejskiego w Krakowie, który jedynie może
w tym wypadku decydować.

Dekret o zobowiązaniach podatkowych
WARSZAWA (PAP). W dzienniku Ustaw o-

głoszony został dekret o zobowiązaniach po­
datkowych, który wchodzi w życie z dniem
1 lipca br. Dekret ten stwarza jednolite normy
dla większości danin publicznych i ma zastoso­
wanie nie tylko do świadczeń pieniężnych, po­
bieranych na rzecz Skarbu Państwa, lecz rów­
nież i do świadczeń na rzecz samorządu tery­
torialnego. Przepisy dekretu stosują się również
do opłat stemplowych oraz do. komunalnych
opłat administracyjnych i specjalnych dopłat,
jednak nie obejmują podatków pośrednich,
ceł, grzywien i kar pieniężnych. Należności z

tytułu zobowiązania podatkowego mogą być.
odraczane lub rozkładane na raty.

Od zaległości pobiera się podatek za zwłokę
w wysokości następującej:

1) Przy zwłoce nie dłużej niż 14 dni 1’/?

od zaległości,
2) ponad 14 dni, a nie dłużej niż 1 miesiąc —-

2 procent,
3) ponad 1 miesiąc, a nie dłużej niż 3 mie­

siące — 6%,
4) ponad 3 miesiące, a nie dłużej niż 5 mie­

sięcy — 10%,,
5) przy zwłoce ponad 5 miesięcy — 20% od

zaległości.
Dodatek za zwłokę pobiera się również W

tych przypadkach, w których nieuiszczenie
świadczenia pieniężnego w terminie zagrożone
jest grzywną lub karą pieniężną. Dodatku za

zwłokę nie pobiera się od podwyżek stemplo­
wych. Od zaległości odroczonych lub rozłożo­
nych na raty pobiera się dodatek za zwłokę w

wysokości narosłej od dni wniesienia podania
o odroczenie lub rozłożenia na raty. W przy­
padku niedotrzymania terminu lub nieuiszcze-
nia bądź obniżyć wysokość dodatku za zwłokę;
zaległości pobiera się dodatek za zwłokę, li­
cząc od dnia powstania zaległości.

Minister Skarbu może w drodze rozporządze­
nia bądź obniżyć wysokość dodatku za zwłokę;
bądź odstąpić od pobierania tego dodatku od

określonych rodzajów należności głównych, jak
i od określonych grup podatników.

Równocześnie z dekretem o zobowiązaniach
podatkowych ukaże się dekret o postępowaniu
podatkowym.
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Gospodarz domu pytany ostrożnie, gospodyni natarczy­
wie badana przez sąsiadki, sługi nawet, na które nalega­
no datkami, miały usta zamknięte. Spytani oglądali się
ostrożnie, bojażłiwie i mruczeli ruszając ramionami, ie>
nie a nie nie wiedzą, że to była z daleka, chora, obea ja­
kaś niewiasta. Oprócz tych ciekawych jednak, przechadzał
się czasami ulicą, to jakby przypadkowo zbłąkany żoł­
nierz, spoglądając ku oknom, to jakiś człowiek nieznajo­
my, który tak wyglądał, jakby niedawno mundur jakiś
z siebie zrzucił. Niekiedy nawet wieczorami pod przeciw­
ległym tnurem zasiadali żołnierze i niepostrzeżenie w cia­
snej uliczce spoczywali, jakby z przypadku, choć im tam

pewnie bardzo wygodnie nie było. Tą piękną nieznajomą
o której, najrozmaitsze krążyły domysły, była hrabina Co-

sel; lecz jakżeż teraz zmieniona!...
Ostatnia podróż złamała męstwo kobiety, duszę jej na­

pełniła trwogą, odjęła nadzieję. Smutną była do szalu,
rozpaczającą do obłąkania, łzawą i nad wyraz biedną.
Zemsta, co ją ścigała, była tak długą, nieubłaganą, nie­
nasyconą, że po niej już się wszystkiego spodziewać mo­
gła, 'nawet śmierei.

Z Berlina jeszcze mogła w początkach swobodna rato­
wać się ucieczką: w Halli była już niewolnicą. Zaklika,
który jej aż tu towarzyszył, doniósł nazajutrz po przyby­
ciu, iż wszystkie wyjścia z domu były strzeżone, że Italia
stała się więzieniem. On chodził jeszcze wolny, ona już
krokiem ruszyć się nie mogła. Cheiała do kościoła w nie­
dzielę, widziała, jak ją krok w krok ścigano: wróciła. Go­
spodarz domu i gospodyni byli uniżeni i grzeczni, ale im
wcale ufać nie było podobna. Dom ten usłużny urząd pru­
ski wskazał i znać się upewnił, iż w nim niewolnica bę­
dzie bezpieczną. Mieszczanin miał lisią twarz i kosę wej­
rzenie, żona jego chodziła niema i blada, obawiając się
słowa rozmowy.

Zaklika próbował się do nich zbliżyć, cofnęli się jak od

zapowietrzoneg’0. Drugiego czy trzeciego dnia oznajmiono
szambelana van Tinen, Cosel ze wstrętem i oburzeniem
kazała mu drzwi otworzyć. Wszedł nader skromny, smu­
tny, zmieszany, jakby nie wiedział, co powde.

— Mów pan, z czym przybyłeś — odezwała się Cosel •—

bo wiem, że go tu nie litość sprowadziła, ale ezyjeś roz­
kazy.

— Mylisz się pani — rzeki van Tinen — jedno i dru­
gie. Wołałem ja przybyć tu, niżby miano wysłać kogo in-,
nego, który by mniej miał na jej nieszczęście względów.

—- Nie miej pan względów — odpowiedziała Cosel —

mów otwarcie; cierpię wiele, ale męstwo w sobie wyra­
biam: na wszystko jestem gotową.

— A! gdybyś pani gotową tylko była na jedno — ode­
zwał się van Tinen — na trochę rezygnacji i łagodności.
Wszystkoby jeszcze dało się naprawić .Któż wie?

— Czegóż chcesz ode mnie?
Van Tinen westchnął.

— Jam posłaniec, z czym mi kazano, przychodzę: król
wymaga od pani tego pisma, które jej dał niegdyś... przy­
rzeczenia...

— I sądzi, że mu je oddam, abym z żony spadla na po­
spolitą zalotnicę, którą mu odpędzić wolno, gdy się nią
znuży? Kochany van Tinen — dodała spokojnie — jeśli
po to tylko przychodzisz, jedz nazad i powiedz, że Cosel ni­
gdy nie sprzeda swego honoru.

— Pani, na miłość Boga — począł przysłany — nie za­
rzekaj się! Możesz uporem swym sprowadzić największe
nieszczęście, tak jak zwrotem tego kawałka papieru od­
zyskać możesz wolność... wszystko...

— Serce Augusta •— szepnęła Cosel — a! nie! nie; nie
wierzę w nie: nie ma go tam w tej piersi brylantami ob­
sypanej, złotem opasanej, jak brylanty i złoto ostygłej-
Nie odzyskam nic, bom na wieki co najdroższe straciła! nie

wierzę w niego i w ludzi!
Powtórzyła mu tylko to, co mówiła ciągle. Van Tinen

nie poprzestał na tej próbie, siedział pasę godzin, nie mo­
gąc nic z niej dobyć więcej, ale litując się pozostał dni
Kilka, dając czas do namysłu.

Każdego tak dnia przybywał, rzeczywiście litując się
niedoli hrabiny; powtarzał pytanie, prośbę, nakłaniał, bła­
gał, a ona z coraz większym odpowiadała mu chłodem:

Tego papieru nie oddam, w nim honor mój, obrona moja
i dzieci moich, który mi wydarto, cześć leży: umrę, ale on

go mieć nie będzie. •

Drugiego dnia już po przybyciu van Tinena, hrabina
zawołała Zaklikę, który wyglądał teraz prawdziwie jak
z krzyża zdjęty. Był to szkielet człowieka: żółty, blady, ob­
ciągnięty skórą sfałdowaną, straszny a niemy. Gdy spoj­
rzał na "ludzi, od tego wzroku nienawiści pełnego, cofali
się jak od groźby, czuć w nim było boleść, co szuka tylko
pozoru, aby. się Stała wścieklizną.

Strąszno było mówić w tym domu, niebezpiecznie dłuż­
szą prowadzić rozmowę, by w niej zmowy nie posądzono.
Zaklika przychodził i wychodził niby coś posługując około

sprzętów, coś wynosząc i z czymś wracając, i tak zrywana,
rozbita toczyła się rozmowa.

Cosel powiedziała mu krótko:
— Nieprawda, wszak już jestem uwięzioną?
— Strzegą nas dokoła.
— A ciebie?
— Mnie dotąd nie.
— Trzeba byś mnie porzucił i był wolnym.
Zaklika stanął i drżeć począł cały.
— Ja, Was, panią? porzucić? a cóż ja zrobię z sobą? \

a gdzież się ja podzieję? a do czegóż życie przywiążę? więc
chyba iść i w studnię... i umrzeć.

— Nie — odparła Cosel — to nie koniec mojej niewoli;
ja go znam: to początek. Potrzeba, żebyś ty był wolnym,
dlatego ażebyś mógł mnie uwolnić.

Rajmund się zadumał. *

— Potrzeba? mów pani.
— Będziesz wiedział, gdzie się znajduję. Ufam ci, ob­

myślisz środki, postarasz się mnie uwolnić... Kilka tysięcy
zostało, które Lehmann zachować potrafił; dam kartkę do

niego, potrzeba, ażebyś je miał.
— Ale ja... — oburzył się Zaklika.
— Nie dla siebie, dla mnie trzeba, byś ty je miał.
Spojrzała nań: skłonił głowę posłuszny.
— Najprzód idź, spróbuj, pytaj, czy cię puszczą; zdradź

mnie: mów, że mi służyć nie chcesz, aby ci dali ■wiarę. Zrób,
co chcesz. Na piersiach nosisz mój skarb i poniesiesz go:
ja ci go powierzam. Rozumiesz mnie, Zakliko?

Podała mu rękę drżącą.
— Jednemu tobie wierzę! w tobie jednym ludzka dusza

mieszkała. Nie zdradź mnie ty ostatni.
— Ja? —oburzył się Zaklika, i oczy mu tak dziko bły­

snęły, że się Cosel cofnęła. — Ja? — powtórzył i wstrzą­
snął się. — Umrzeć mogę, ale zdradzić?

— Więc trzeba, żebyś ty był wolnym, bez podejrzenia
wolnym... Idź.

Nie można było mówić długo, Rajmund wyszedł: na­
zajutrz go pół dnia nie było. Powrócił wieczorem, prowa­
dząc z sobą najętego sługę i dziękował za służbę.

Cosel miała siłę odegrać scenę gniewu i wyrzutów, bo

gospodarz i gospodyni słuchali pode drzwiami.
Odprawę odłożono do rana, Zaklika poszedł na miasto.

Wielka miłość dla tej pani, której życie był oddał, uczyła
go tego, co najmniej umiał: chytrości. Poszedł do urzędu
wzywając rady i pomocy, mówił, że chciał się uwolnić, że

się urodził polskim szlachcicem i nikt go wstrzymywać
nie ma prawa.

Na to rozśmiał się pruski urzędnik, który wiedział, ile
szlachty polskiej pochwytanej na granicach chodziło pod
karabinami pruskimi, ale mu nie powiedział nie. Może

gdyby nie blada twarz i schudzenie, byłby mu dla wzrostu
i siły zaciąg do olbrzymów zwiastował; lecz Zaklika nędz­
nie wyglądał, a odkarmić człowieka, zbyt było może ko­
sztownym. Tu się i z tym rachowano.

Puścić go więc się nie wahano i Zaklika konia kupował
na targu. Wrócił jeszcze raz do Cosel, ale już go nie pod­
słuchiwano, wiedząc, że się kłóci ze swoją panią, i że ją
opuszcza.

Van Tinen smutnie na to odpowiedział:
— To pewna, że nieszczęśliwa kobieta.
— Nieszczęśliwa! sama sobie winna! Trafiały się jej

najlepsze partie, najwierniejsi sprzymierzeńcy, oszalała
na tym przyrzeczeniu ożenienia, sądzi się ciągle królew­
ską żoną, niemal królową... czy i dotąd?

— Tak się zdaje, bo w niczym mi się nie widzi zmienio­
ną — rzekł van Tinen.

— Ale mówże wyraźniej, opisz, coś widział — nalegał
powendhal.

,
— Przyznają się wam, iż to, com widział i słyszał, serce

mi zakrwawiło. Zawzięta jest, gniewna, nie przebaczy ni­
gdy; ale w nieszczęściu swym wzbudza uszanowanie; jest
doprawdy cudowną, jest wielką.

— Więc tym niebezpieczniejszą — dodał śmiejąc się Ló-
wendahl — ale zbrzydnąć musiała?

— Zbrzydnąć? — pochwycił pierwszy — piękniejszą
jest niż kiedykolwiek była: ani śladu łez, ani bólu na tej
marmurowej twarzy. Od Iht ośmiu najmniejszej zmiany
w świeżości, najlżejszego zmarszczka: promienieje mło­
dością.

— Tym gorzej — powtórzył Lówendhal — tym gorzej;
król mógłby ją zobaczyć, a po zwiędłej zawczasu twarzycz­
ce Denhoffowej, znowu by na nim mogła zrobić wrażenie.

— Niewątpliwie — potwierdził van Tinen — bó je czyni
na każdym.

— Mówiłeś z nią?
— Tak jest, a raczej ona mi się wylała z całą goryczą.
Powoli dał z siebie wyciągnąć szambelan, co marszał­

kowi wiedzieć potrzeba było i donieść zwiększając Denhof­
fowej. Jakkolwiek płocha i lekkomyślna, jakkolwiek zło­
śliwa i bojaźliwa o siebie i bronić się pragnąca na wszelki

sposób, Marynia Denhoffowa tak bardzo złą nie była, żeby
kobietę nieznaną, biedną, której największą krzywdę już
wyrządziła, chciała pozbawić ostatka swobody... Przykrzy­
ło jej się to naleganie nieustanne i postrachy, byłaby się
opierała może, gdyby nie pani Bielińska, która zmuszała

ją być ze wszystkimi dobrze i nie sprzeciwiać się fawory­
tom króla, aby swe panowanie przedłużyć.

Lowendahł tegoż dnia stawił się u pani Denhoffowej,
wybrał godzinę, gdy sama była z siostrą, i począł od po­
chlebstw, które obie lubiły. Z wielką zręcznością, niby nie­
umyślnie przeszedł do porównania obecnego czasu z daw­
nym; mówił wiele o Cosel, i zakończył tym, że miano o niej
wiadomość.

Denhoffowa zapytała:
— A cóż się z nią dzieje?
— Siedzi w Berlinie, pod opieką króla pruskiego, i uży­

wa danej sobie swobody, żeby nas, króla, dwór i wszystko,
co się tu działo i dzieje, w najszkaradniejszych malować
kolorach. Jest to niewdzięczność czarna, aleśmy do niej
nawykli.

— Zresztą — dodał Lowendahł — mniejsza by o to, gdy­
by zawsze nie powtarzała swego, że przy pierwszym spot­
kaniu królowi w łeb strzeli!

Denhoffowa porwała się z krzykiem z kanapki, na któ­
rej siedziała, zakrywając oczy... Pani hetmanowa ruszyła
ramionami tylko.

— Kto by się tam tego lękał, albo na to uważał — za­
wołała — to są brawady bezsilne.

— Tak by się zdawać mogło, gdybyśmy pani hrabiny
nie znali — przerwał Lowendahł — szczególniej ja, który
mam nawet zaszczyt być jej krewnym. Jest to kobieta,
która nigdy nic próżno nie mówi.

— Szczęściem nie ma żadnego podobieństwa, ażeby się
kiedykolwiek z królem spotkać mogła — dodała Pocie-

jowa.
,

— Jakto? czyż pani sądzi, że ona czekać będzie sposob­
ności a nie szukać jej? Wszak tak samo jak potrafiła raz

wkraść Się na maskaradę, może się dostać przebrana do
Drezna, czekać na króla choćby w ulicy.

— A! tak! tak! — poczęła gorąco Denhoffowa — ja
przeczuwam niebezpieczeństwo— Król jest nieuważny, tę
kobietę należy... ja nie wiem! cóż z nią zrobić?

Lóvyendahl ruszył ramionami.'
— Kto woli swej używać nie umie, temu ją odebrać na­

leży i uczynić niewolnikiem: rozumie pani.
Obie kobiety zamilkły, obu przyszło na myśl, że to co

teraz spotkać miało Cosel, mogło później być Maryni
udziałem. Marszalek Lowendahł zdał się tego domyślać
i dodał:

— Najjaśniejszy pan nigdy dla osób, które chociaż krót­
ko kochał, nie był surowym; świadkiem te panie, jakieście
tu spotkać mogły; ale są wypadki...

Na tę naradę nadeszła najzręczniejsza z nich, matka,
pani marszałkowa Bielińska; pomimo wieku już dobrze

dojrzałego ubrana z wielką pretensją, przeglądająca się
we wszystkich zwierciadłach, poprawiająca coś około fry­
zury nieustannie i piękne białe ręce okryte pierścieniami
wystawująca chętnie na uwielbienie. Powitała Lówendhala
z uprzejmością poufałą, z uśmiechem, i popatrzywszy po
córkach, wpadła z jednego schwyconego słówka na tok

rozmowy.
Denhoffowa wtajemniczyła ją w te obawy, któro przy­

niósł z sobą przyjaciel domu; tam gdzie szło o córki, dla
marszalkowej nikły wszelkie względy: litościwa w innych
razach, stawała się mściwą i gniewną. Córki tutaj były
całym jej mieniem i przyszłością: co im zagrażało dopro­
wadzało ją do szaleństwa.

Wysłuchawszy opowiadania, uniosła się,
— Ale, bo też szczególne zachowują względy dla praw­

dziwie szalonej kobiety! Król jest nadto dobryl Wyzywa
go, urąga się, sama winna będzie, jeśli sobie ciężki los
zgotuje. Temu raz koniec położyć należy.

Marynia miała króla przestrzec... złożono to na nią: lecz

po namyśle marszałkowa znalazła, iż ona tego dobrze nie

potrafi uczynić.
Postanowiono więc, aby ona tylko zagaiła ,a marszał­

kowa sama wymownie dokonała reszty.
Lówendhal w tak dobre ręce powierzywszy sprawę swej

zemsty, odszedł.
Wieczorem zabawa była w ogrodzie Hesperyd. Tak się

naówczas zwał podwórzec Zwingru, świeżo, wspaniale
i z przepychem królewskim dokończonego: była to mała
cząsteczka jakaś olbrzymiego pałacu królów, który miał
doń przytykać. Ogród urządzony był obyczajem i sma­
kiem wieku, w kwatery kwiatów poobsadzane bukszpanem,
z wodotryskami, grotami i bogatą mitologicznych figur
ozdobą. Wieczorem rozsypane lampy i kolorowe latarnie

czyniły go piękniejszym jeszcze, niż we dnie. Z drzew po­
ustawiane gaje pomarańczowe, w których przygotowano
siedzenia, dozwalały parom przechadzającym się używać
spoczynku w cieniu i ukryciu. Na balkonach galerii ota­
czających dokoła Zwinger, grały muzyki, a melodie ich

rozchodziły się daleko z lekkim wiatrem wieczora. W po­
środku ogrodu rozbity namiot jaśniejący cały illuminacją,
stanowił salę improwizowaną, w której po wieczerzy, mia­
ły się odbywać tańce.

Król przybrany był cały w niebieskie jedwabie ze sre­
brem i białe koronki, a wyglądał młodo i chciał sobie snąć
młodsze jeszcze pierwszych swych podróży po Europie
przypomnieć lata. Denhoffowa także tego wieczora była
w sukni blado-niebieskiej i w bieli, a było jej wcale do

, twarzy. Zmuszając się do wesołości powitała króla, które­
go każdy bawić musiał, pod karą niełaski, i zaczęła od pu­
stych żarcików. Część wieczorna upłynęła na śmieszkach,
do których Pociejowa dobrze pomagać umiała.

Pani hetmanowa i siostra jej były w jak najlepszej
przyjaźni, a choć jsdna o drugą mogłaby być zazdrosną,
nigdy tego uczucia oznaki najmniejszej nikt w nich nie

dostrzegł. Hetmanowa mała, delikatna, jeszcze na pozór
wątlejsza od siostry, daleko była wytrzymalszą od niej.
Polska i Saksonia naówczas zdumiewała się owej sławnej
komedii podróży jej z Friesenem z Warszawy do Gdańska
i napowrót, odbytej z takim pośpiechem, iżby pocztyliona
znużyła. Pociejowa ani dnia po niej nie potrzebowała spo­
czywać. Ona Denhoffowej w ciężkich razach pomagała
przy królu w rozmowie, w naprowadzaniu jej na co było
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potrzeba i tego dnia podjęła sie wreszcie z rozkazu matki
wtrącić coś o Cosel.

August byl zmęczony i chmurny.
Hetmanowa wtrąciła coś, że dawniej za czasów hrabiny

bawił sie łatwiej i z większą ochotą, że może tamtej żało­
wać.

Pełen grzeczności król odpowiedział żywo, iż w towa­
rzystwie tak miłych i pięknych dam nic żałować i o ni­
czym pamiętać nie było podobna.

Denhoffowa pochwyciła te zręczność, by ująwszy go
pod reke zacząć coś prawie o Cosel; lecz jak zwykle wy­
wiązała się z tego wcale nie szczęśliwie, gdy w pomoc jej,
czatująca nadeszła matka: naówezas obie poczęły lament
z tematu hrabiny.

Królowi się to widocznie nie podobało; spuścił głowę,
i nie nie odpowiadał. Chwila była, w której obie kobiety
strwożyły sie; wyszedł- jednak Z tego zamyślenia i ode­
zwał sie żywo:

— Kochana hrabino, chciej być o mnie spokojną; czuwa

nade mną wielu proszonych i ltie prószonych stróżów i nie
mi uczynić złego nie dadzą. Nierad mówię o tym: chodź­
my i wmieszajmy sie do tańca.

Zamiar przypuszczenia szturmu do Augusta spełzł.tedy
na niczym. Flemming i Lówendhal powtórzyli po wiecze­
rzy przy kielichach, to co te panie zaczęły niezręcznie
w ogrodzie Hesperyd. Tu swobodniejszy król dal im mó­
wić i słuchał.

Jednakże olimpijska brew zmarszczyła sie kilkakroć.
— Słuchaj Lówendhal — rzekł szydersko — dajesz mi

wprawdzie dowód .wielki przywiązania do mojej osoby,
ostrzegając przeciw hrabinie,-która jest twą kuzynką i któ­
rej yinieneś to, czym cie zrobiłem; powinienbym ci być
wdzięczen, a jednak powiem szczerze, stajesz sie dla mnie
dziwnym. Staranie o moje bezpieczeństwo zostawcie mnie,
proszę.

Lówendhal umilkł, podstawił tegoż wieczora wprawdzie
van,Tinena, z opowiadaniem o Berlinie, ale król i tego
słuchał z roztargnieniem, bo go nie lubił.

Rzecz obraehowana na wielkie skutki, skończyła sie na

niczym.
Intryganci spostrzegli, iż należało innych użyć dróg

i środków.
Jakkolwiek Cosel ustronne pragnęła prowadzić życie

w Berlinie, zbyt była głośną jej piękność, jej sława, zbył
ciekawą osoba, zbyt głoszony dowcip, żeby wkrótce nie za­
częto ubiegać sie o jej znajomość.

Większa cześć osób otaczających dwór Fryderyka, zna­
ną jej była z pobytu kilkakrotnego w Dreźnie. Nudzono
sie tak bardzo, jednostajnymi paradami wojskowymi, które
król codziennie odbywał i wieczorami u najjaśniejszego
pana lub królowej, iż każdy spragniony był jakiejś roz­
rywki.

Król sam częściej bywał w Poczdamie lub Wusterhau-

sen, niż w stolicy, nie chybił nigdy zaciągu warty o dzie­
siątej godzinie, dawał potem posłuchanie ministrom, lub
szedł na przechadzkę; o południu przyjmował wojskowych
i cudzoziemców, potem zasiadał do skromnego stołu z kró­
lową i rodziną, pracował po południu w gabinecie i nie

ukazywał sie na pokojach, aż wieczorem. Tu przybywała
królowa, kilka dam, kilkunastu oficerów, czasem zapro­
szony ktoś obcy; grywano w pikietę, lombra i tryktrak
i palono tytoń; tak schodził czas w dosyć poufałym ale też

j nudnym kółku do jedenastej: o tej godzinie wszystko sie

kończyło zwykle urzędownie. W niebytnośei króla przyj­
mowała co wieczora królowa o siódmej u siebie i zapra­
szała czasem kilka osób na wieczerze. Nie urozmaicało nic

tego toku życia, chyba nader skromny wieczorek w mie­
ście u którego z dygnitarzy. Wcale to było niepodobne do
■zumnego Drezna, z którego' sie też tu śmiano po cichu,
a nadewszystko z rycerskich i wojskowych zabaw Augu-
- •< a, których nikt tu nie brał na serio. Wojsko saskie przy­
odziane w złoto, galony, lamy i pióra, nie mogło się ani

porównać z pruskim, w- jednakowych niebieskich mundu­
rach zaszytym, mało strojnym, w którym czerwony mun-

dńr huzarski i trochę galonu stanowiły całą ozdobę; ofi­
cerowie nawet od żołnierzy mało się różnili ubiorem. Za­
miast wymyślnych chorągwi, powiewała tu wszędzie je­
dna biała, z dumnym nad leżącym orłem godłem: Nec soli
cedit! Naówezas dewiza wydawała się nieco zuchwałą,
przyszłość ją wszakże usprawiedliwiła.

Nie było na świeeie dwóch charakterów mniej do siebie

^podobnych, sprzeczniejszych i mających większe prawo
do wstrętu wzajemnego do siebie nad Fryderyka pruskie­
go i Fryderyka Augusta polskiego. Od czasu jak pewien
wybryk nieprzyzwoity panna von Pannevitz wypłaciła
królowi... policzkiem, nie spojrzał pono nigdy na kobietę
i był najwierniejszym z małżonków, a rodzinę swą trzy­
mał w tak ciasnych karbach i życie wiódł tak oszczędne,
iż od jego stołu wstawało się zwykle nie tylko trzeźwo,
ale głodno.

Porządek w państwie, w mieście, w domu, w wojsku,
posunięty był do pedantyzmu; srogość i surowość niekie­
dy do .bezlitości: obyczaje ntusiały być spartańskie, bo tu

wszystko szło jak z góry przykazano. Szlachta próbowała
wprawdzie nieco się opodatkowaniu opierać, ale Fryde­
ryk zapowiedział jej z góry, że jego władza, jak skala
z brązu, nie da się pożyć niczym.

Przed jedzeniem odmawiano modlitwy, stół był mie­
szczański, a o balach na dworze nikt nie myślał. Jadano
na glinie, a gdy obcych trzeba było przyjmować, dobywa-
Ino srebra ciężkie, które nazad szły do skrzyń nazajutrz.

Miewał król.fantazje, lecz wcale .innego, niż August ro­
dzaju. Po odejściu .królowej od stołu, po chudej wiecze­
rzy,, zbierali się poufali do „tabacznego kolegium**

, to jest
do izby, w której król fajkami częstował. Przy fajkach
wiele było wolno, a najpierjy zabawiać się, biorąc którego
nieszczęśliwego na zęby. Padał ktoś zawsze ofiarą. Po­
środku sali stał prosty stół, który obsiadali w wielkich
mundurach ministrowie, generałowie i czasem obcy go­
ście.. Dawano wszystkim holenderskie fajki, czy kto eheial

palić czy nie i stawiano przed każdym kufel duksztyńskie-
feo piwa. To było całe przyjęcie, bo na kosztowne wina
nie myślał się król rujnować, Upoić piwem i tytoniem było
wielką dla króla pociechą. Wyśmiewać uczonych, arysto­
krację, urzędników... główną zabawką. Żarty po piwie cza­
sem przebierały miarę, gdy się w Wusterhausen mieszały
do nich niedźwiedzie, a podszczuci zapaśnicy kuflami bić
się zaczęli; lecz zawsze to jeszcze nie dochodziło do osta­
teczności: odchorowywało wielu, rzadko kto umierał.

Na wielkie święta urządzano dysputy w tabacznym ko­
legium i zadawano jako temat, że uczeni są głupcami.
Morgenstern stawał na katedrze w niebieskiej aksamitnej
sukni z częrwonymi obszlegami, haftowanej w zające,
w czerwonej kamizelce, w peruce omal nie spadającej do
kolan i ogonem;łisim u boku zamiast szpady. Godzinę pra­
wił i to króla bawiło niezmiernie. ,

To były jedyne dworu pruskiego zabawy. W Dreźnie

wyśmiewano się z Berlina, w Berlinie Drezno miano za

coś sąsiadującego z'piekłem, bo Fryderyk polski nie wie­
rzył w nic, a pruski po swojemu był pobożny.

Raz gdy przy wieczerzy nowoprzyjęty kamerdyner
z obowiązku czytał modlitwę i przyszedł do wyrazów:
„Niech cię Bóg błogosławi**

, zdało mu się przyzwoitszym
obróconemu do króla, przeczytać: „Niech was Bóg błogo­
sławi . Nie podobało się to królowi: ,,Huncwocie, czytaj,
jak napisano — zawołał — przed obliczem bożym ja taki

jestem huncwot jak i ty“.
Po zabawkach w tabacznym kolegium, po chudych dwor­

skich obiadkach, których własna córka króla opis nam zo­
stawiła, niejeden zapragnął innego towarzystwa, trafniej­
szych żartów, rozmowy wytworniejszej. Znajomi Cosel za­
częli czasem do niej przybywać; znudzona kobieta otwo­
rzyła drzwi dla garstki tej gości i po cichu wieczorami
zbierało się czasem z dworu osób kilka... cichutko, skro­
mnie, bo w Berlinie hałasu robić nikomu nie było wolno.

Król Fryderyk, choć pewnie o tym był uwiadomiony,
bo. wiedział dobrze o wszystkim, co się u niego w stolicy
działo; nie mówił nie. Ośmieliło to kilku młodych dwora­

ków, kilku wojskowych do odwiedzenia hrabiny. Zwykle
t przychodzili przed wieczerzą, a że ona sypiać nie mogła

i do pierwszej siadywała, gawędzono dobrze za północ.
Drzwi potem otwierały się po cichu i goście rozchodzili

się do domów. Nie mogła Cosel posądzać króla, pod któ­
rego schroniła się opiekę, o wielką miłość dla Augusta;
zbyt wielkie były ich życia i charakterów różnice; nie wy­
strzegano się więc wcale' w rozmowach mówić o Dreźnie,
co niechęć ku niemu dyktowała.

Przynoszono tu plotki, które stamtąd dolatywały, a hra­
bina nie kryła niechęci swojej dla płochego Augusta. Nie­
jedna wiadomość ciekawa dostała się stąd przez młodych,
idąc do starych, aż do tabacznego kolegium, gdzie ją kró­
lowi w kłębach dymu przy piwie do ucha podano. Naów-
czas uśmiechał się król Fryderyk, ale głową dziwnie po­
trząsał i zdawał się dziwić, że Cosel była tak śmiałą, bo
na pozór wielką miłość i szacunek wyznawał dla wspania­
łego sąsiada.

Jednego wieczoru, gdy się zwykli młodsi goście zebrali
u Cosel, niespodziewanie przywlókł się i stary generał, na­
leżący do tabacznego kolegium. Ostudziło to w młodszych
zapał do swobodnej rozmowy, ale nie powstrzymało Cosel
od powieści zwykłych i wymyślań na króla.

Stary generał głową potrząsał i słuchał, dziwić się zda­
wał i nie dowierzać. DosieĆfeiał tak do północy i dłużej,
a gdy się inni wynosili, pozostał nieco: zdziwiło to trochę
Cosel.

Stary, który mówił mało, zbliżył się tło niej, żegnając
ją z wielkim uszanowaniem:

— Pozwoli mi hrabina uczynić jedną małą uwagę —

rzekł ochrypłym głosem — bardzo się u niej przyjemnie
czas przepędza, ale choć drzwi zamknięte i okna, dużo stąd
wychodzi na ulicę. Lada wiatr to zaniesie nad Elbę; zmark

szczy się najjaśniejszy nasz sąsiad na naszego króla, że
tu pod jego bokiem takie się rzeczy prawić mogą na jego
dobrego sąsiada i sprzymierzeńca: królowi by to było
markotno.

Cosel się zmarszczyła.
— Jak to? — spytała — więc u was w domu własnym,

między czterema ścianami nie wolno mówić, co kto ma na

sercu?
— Mówić woluo — rzekł generał — ale powiedziawszy

można' gdzie pojechać, choćby się nie życzyło.
— Jak to? i ja?
— Kochana hrabino — rzekł wzdychając stary generał—

nawet wam by się to mogło przytrafić. U nas tu rygor
wojskowy we wszystkim... kraj to taki i porządek... Ja-
bym wam radził grać w tryktrak lub piketę, bo to rzecz

zabawna, a. za to nie ma biedy.
Cosel spuściła główkę smutnie.
— Myślicie, że ja to mówię jako stary gdera, któremu

się coś przywiduje. A! nie, wierzcie mi, że może mi kto
szepnął, abyście by.li ostrzeżeni.

To mówiąc wyszedł generał powoli, a hrabina padła na

kanapę, szydersko uśmiechając się sama do siebie.
Nie usłuchała jednak przestrogi, a gdy poufałe zebrało

się towarzystwo, mówiła wiele, głośno, jakby wyzywając
do tej surowości, której się spodziewała.

Jednego poranku zjawił się u drzwi domu generał gu­
bernator miasta Berlina, Wartesleben. Grzecznie pokłonił
się hrabinie, uśmiechnął, pokręcił wąsa, a potem zapy­
tał: • — czyby to prawdą było, że hrabina życzyła sobie
zmienić rezydencję i w spokojniejszym kątku w Halli za­
mieszkać?

— Ja, w Halli? — zdumiona przerwała Cosel — a cóż

bym ja robiła w Halli?
— Wie pani, powietrze tam jest bardzo zdrowe, widoki

piękne, spokój wielki, wygody wszelkie: nic przyjemniej­
szego nad pobyt w Halli.

Cosel nie wiedziała co ma odpowiedzieć z razu; słuchała

tych pochwał, coraz bardziej zdziwioną nimi się oka­
zując.

— Ale ja nigdy w życiu nie miałam myśli jechać do
Halli.

— Rzecz to jest dziwna — odpowiedział Wartesleben H

najjaśniejszemu panu ktoś o tym oznajmił i król wydali''

rozkazy, ażeby tam pani wszelka opieka była daną. Roz-j
porządzenie króla to rzecz nieodwołalna, więc najlepiej
już pojechać do Halli.

Nie mogła długo słowa przemówić Cosel, patrzała miU-1

cząca; łzy popłynęły z oezów; załamała dłonie...
— To więc jest rozkaz — odezwała się w końcu — ’to>i‘

wygnanie nowe... za co?
— Król sądzi, że tam pani będzie lepiej. Hrabina wie, i

tu w ulicach Berlina łatwo się echo rozchodzi. Każde sio- .. ?
wo odbrzmiewa, sięga daleko; tam... w Halli nikt nie usły-d
sży i większa panuje swoboda.

To mówiąc powstał.
— Hrabina może nie jutro, ale nawet pojutrze wyje-rj

żdżać rano — dodał. — Czas jest piękny, a podróż można!

odbywać powoli. Lecz że drogi nie zawsze bezpieczne, król i

jegomość ofiaruje jej kilku łudzi eskorty, którzy aż na i
miejsce odprowadzą. Jest to z jego strony galanteria bez­
przykładna... Za to powinna mu być pani wdzięczną.

Generał Wartesleben skłonił się bardzo grzecznie raz i'
i drugi, i wyszedł zostawiając hrabinę osłupiałą.

Raz, który ją tu dosiągł, nie .myliła się, ręką z Drezna,
wymierzyła. Chciano ją zmusić do milczenia, do poddania
się losowi, do ulegania niedoli; oburzał w niej dubli nie­
ugięty; a każdy pocisk taki, nową w niej energię p obu--
dzał.

Tegoż dnia hrabina kazała pakować powozy, najmo-1
wać konie i wierny Zaklika z nawieszoną brwią, wzdycha-1
jąc, pracował znowu, nie śmiejąc rzec słowa.

Gdy Cosel siadać miała do powozu, kupka ludzi zbiegła!
się pod jej dom, a widząc tę piękną w czerni kobietę z pod- <

niesioną głową, majestatycznym postępującą krokiem do >

powozu osławionego konnymi; ludzie strwożeni rozeszli i
się po cichu i zdało im się, że spojrzeli na ofiarę wiezio-j
ną na rusztowanie.

XXII.

W ciasnej uliczce miasta Halli, w niepokaźnym mie­
szczańskim domu, nieopodal od gmachu, w którym sobie
niewiele wymagający kupcy tutejsi i obywatele wydawali
bale, w oknach pierwszego piętra, od niejakiego czasu dzi­
wne zjawisko zwracało oczy przechodniów.

Była to kobieta. Całe .dnie siedziała w tym oknie i pa­
trzała w niebo oczyma, które nic nie widziały, a postawa
jej, rysy, wyraz twarzy, piękność anielska, smutek, co się
na niej malował, zwabiały tłumy ciekawych.

Nikt w Halli nie znał tej kobiety, od niedawna zjawiała j
się tak w tym oknie smętna, zadumana, nieporuszona, i

obudzając litość i zdumienie. Całej historii nieszczęścia!
jakiegoś poza tą chwilą domyślać się było można. \

, Siedziała dziwnie zamyślona, nieprzytomna: wzrok jej!
nie spadł nigdy w ulicę na przechodniów, nie zbłąkał sięi
na twarz ludzką: patrzała gdzieś w przeszłość, czy przy-!
szłość. Czasem tylko, gdy tłum się zebrał, gdy zaszemrałj
gdy .młodzież szeptać zaczynała głośno, uciekała od oknai
strwożona.

Drzwi tego domu stały zawsze zamknięte, nieśmiała zmęę-4
jomych, nie odwiedzał jej nikt; sługa przynosiła jej z 8^3

siedniej garkuchni jedzenie, niekiedy tylko młody, piękńfe|
ubrany mężczyzna pukał do drzwi, targowąj się o wig-l
ście: puszczano go na krótko i smuiny naząd odchodzM
Studenci zwali go kochankiem pięknej nieznajomej, ałe|
on nań nie wyglądał.

Nie było wówczas w Halli mowy o czym innym, prócz.’
o tym cudnym zjawisku. Tak była piękną ta kobieta, Liki'

wyraz smutku głębokiego miały jej oczy, taką zagadką!
była ta wielka pani ukryta w ubogim domku. Każdy bo-:
wiem domyślał się w niej pani; pańskością tchnęła twarz,*

a gdy przestraszona odskakiwała od okna, ruchy jej zdra-1

dzały nawykłą być i pokazywaeusię piękną kobietą. Z kró­
lewską powagą rzucała się szpiegowana w głąb pokoju1

i53 h

i długo potem nie widać -było ń^c, oprócz białej firankiJ
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Amerykańscy goście w Krakowie
KRAKÓW (sik). W Krakowie gościła delegacja

amerykańska, złożona z 10 osób, w skład której
wchodzą: kierownik programowy radiostacji
WZW Roy Mattles, przedstawiciel rolnictwa
C D. Blubargh, pani Rhea Mc. Carty-Ahi, przed­
stawiciel handlowy Alvin Hokenson, obywatele
amerykańscy pochodzenia polskiego radca Sza­
bat, delegat UNRRA Gowern, Malczewski i Va-
chon-Dembiński oraz przedstawiciel ministerstwa
aprowizacji Bruno Zawistowski. Naczelnik Wy­
działu Opieki Społecznej T. Leszczyński powitał

SZKOLENIA NARYBKU
POCZTOWEGO

W życiu gospodarczym państwa, poczta ma

niezmiernie duże znaczenie, a należyte i spraw­
ne jej działanie uzależnione jest w dużej mierze
od odpowiednio wyszkolonego pracownika. To
też odczuwano oddawna. potrzebę szkolenia fa­
chowców z tej dziedziny.

Chcąc się dowiedzieć jak ta sprawa przedsta­
wia się w Krakowskiej Dyrekcji Poczt i Tel. uzy­
skaliśmy ®zereq informacji u samego źródła tj. u

dra Jana Guzowskiego, Naczelnika Wydziału
Szkolnictwa Poczt i Telegrafów.

Poczta jeszcze z przed wojny miała dobre tra-

idycje szkoleniowe. W wychowanie i kształcenie

zespołu pracowniczego naprawdę dużo pracy
•wkładała, czy to na własnych kursach czy też

przy pomocy władz szkolnych. W Warszawie
istniało własne liceum telekomunikacyjne, zaś w

Krakowie korzystaliśmy z liceum administracyj­
nego (dawniej Instytutu Administracyjno-Gospo­
darczego). Uczniowie krakowskiego' liceum po
■ukończeniu pierwszego roku o charakterze ogól­
nym przygotowywali się następnie przez rok na

wydziale pocztowym, gdzie prócz wiadomości za­
wodowych, otrzymywali1 wiadomości z ekonomii,
organizacji handlu, nauk społecznych, języków
Itd. To była piferwsza szkoła, która zrozumiała
potrzeby szkolenia kandydatów do służby pań­
stwowej. Miała też cały szereg odpowiednich
wydziałów: pocztowy, kolejowy, administracyj­
ny, społeczny.

Program tej szkoły stał się później podstawą
ido ustalenia programów nauczania dla liceów
administracyjnych i handlowych w całym pań­

stwie. Na podstawie dobrych wyników tej szko­
ły krakowskiej, Ministerstwo Poczt i telegrafów
przewidywało otworzenie kilkunastu liceów te­
go- typu. Niestety wojna przeszkodziła w zreali.
zowaniu tego projektu. Óbemie podjęto te za­
dania na nowo, w pierwszym rzędzie w Krako­
wie, który posiada najlepsze ku temu warunki.
W porozumieniu z Akademią Handlową w Kra­
kowie, ostatnio organizuje się Wydział pocztowy
przy tej akademii (trzeci rok nauki).

Po porozumieniu z Ministerstwem Poczt i Teł.
— Dyrekcja krakowska przygotowuje kandyda­
tów nie tylko do służby dla swego okręgu, cle
i dla innych, zwłaszcza zachodnich. Jakie były
rezultaty tyćh usiłowań najlepiej pokazują cy­
fry. W roku 1933 ogólna ilość pracowników umy­
słowych wynosiła 14.639, z tego z wyższym wy­
kształceniem 315, ze średnim pełnym 2.177, nie

pełnym 2.130, niższym 10.071. — w roku 1937,
ogólna liczba pracowników umysłowych 15.827,
Wykształcenie wyższe 642, średnie pełne 5.229,
nie pełne średnie 3.017 i niższe 6.441 . Wykaz ten

wskazuje na podniesienie się poziomu wykształ­
cenia. Nawiązując do dawniejszej tradycji, od
maja 1945, zorganizowano kilkanaście kursów.

w imieniu wojewody gości, którzy następnie
wzięli udział w konferencji w Urzędzie Woje­
wódzkim. Tematem jej były sprawy gospodar­
cze. Po zwiedzeniu zabytków miasta, amerykań­
scy gościć odjechali do Oświęcimia, skąd uda­
dzą się na Dolny Śląsk.

Wielkie widowisko teatralne

pod gofym niebem

KRAKÓW (sik). W połowie bieżącego
' mie­

siąca odbędzie się jedno z największych wido­
wisk teatralnych pod gołym niebem, jakie do­
tąd odbyły się w Krakowie. Nad brzegiem Wi­
sły pod Wawelem, wystawiony będzie wodewil

Od 1 kwietnia br. do końca tego roku przewidu­
je się 12 kursów dla pracowników różnych ty­
pów w służbie pocztowej i 4 kursy w służbie te­
lekomunikacyjnej. Na każdy kurs będzie powo­
łanych około 40 kandydatów spośród naszych
pracowników.

Poza tym uruchomiono 2 kursy pocztowo-tele-
komunikacyjne, jeden 6 mieś., drugi 9 miesięcz­
ny przy liceum administracyjnym w Krakowie.
Teraz właśnie zostały zakończone z bardzo do­
brymi’ rezultatami. Poza tym zorganizowano taki
sam kurs 10 miesięczny przy liceum handlowym
w Rzeszowie, gdzie Poczta zapewniła uczniom,
którzy nie są jeszcze pracownikami pocztowymi’,
przyjęcie do służby po ukończeniu kursu, —■sty­
pendia w czasie jego trwania i stołówkę a dla
większości miesatatnie w bursie, prizy miejsco­
wym urzędzie pocztowym. Związek pracowni­
ków Poczt i Telegrafów stara się dla ńidh. nawet
o przydziały UNRRA.

Uczący się, to dzieci robotników, chłopów ma­
łorolnych i pracowników pocztowych. Od przy­
szłego roku szkolnego na podstawie uzyskanej

już zgody Ministerstwa Poczt i Telegrafów, roz­
szerzone zostanie przygotowanie kandydatów do
służby pocztowej za pośrednictwem szkół za­
wodowych (Zet)

ito wjisifeli uczelni

dta warstw pracufócych otwarto

KRAKÓW (sik). Na terenie całej Polski, we

wszystkich większych miastach, zostały utworzo­
ne kursy przygotowawcze do studiów na wyż­
szych uczelniach, które mają na celu umożliwie­
nie nauki uniwersyteckiej szerokim rzeszom ze

sfer robotniczych i włościańskich, które dotąd
nie miały możności uzyskania wyższego wy­

kształcenia. Na terenie Krakowa zostały ukoń­
czone trzechtygodniiowe kursy selekcyjaae, po
których odbyły się egzaminy. Egzaminatorami
byli profesorowie gimnazjalni, przy udziale

czynników społecznych.
Obecnie rozpoczynają się kursy właściwie, któ­

rych uroczyste.otwarcie odbędzie się w dniu 6
lipca w sali Miejskiej Rady Narodowej, przy u-

dziale przedstawicieli kładź, świata naukowego,
partii politycznych i organizacji społecznych. Ak­
cja werbunkowa odbywała się na terenie wielu
zakładów pracy, przy współdziałaniu OKZZ.

Kursy selekcyjne odbywały się w godzinach wie­
czornych, nauka na kursach właściwych trwać

Konstantego Krumłowslkiego „Króloyja Przed­
mieścia". ’ O rozmiarach widowiska świadczy
fakt, że budowane są trybuny, które będą miały
5 tys. miejsc siedzących i 15 tys. miejsc stoją­
cych. Tło dekoracji stanowić będzie specjalnie
odtworzona według dawnych wzorów część
starej dzielnicy Zwierzyniec, gdzie właśnie roz­
grywa się akcja wodewilu. Zespół artystyczny'
stanowić będą soliści, balet, chóry, statyści j or­
kiestra, łącznie około 300 osób. Protektorat nad

imprezą objął prezydent miasta ob. Wolas.
Część dochodu została przeznaczona na od­

budowę kraju, część na kolonie wakacyjne dla
sierot po kolejarzach, którzy zginęli w czasie

okupacji. W związku z zapowiedzią wznowienia
Dni Krakowa, widowisko stanowiłoby jedną z

głównych ich atrakcyj.
Kara za ukrywanie Niemki

KRAKÓW (PAP). Specjalny Sąd Karny w

Krakowie skazał na 7 lat więzienia Jana Czyp-
czara, który ukrywał w swym mieszkaniu volks-
deutschkę Marię Rotter.

Czytelnicy piszą
COŚ TU NBE W PORZĄDKU!
Otrzymaliśmy od naszej czytelniczki ob. S . Z .

list, który ze względu na ciekawą treść częścio­
wo podajemy.

„Szukając rozpaczliwie rozwiązania palącej
dla mnie sprawy > ciepłych okryć, (wracam późno
do domu i muszę iść 15 minut potem od tram­
waju), nawiązałam kontakt z kolegami aktorami
w Ameryce, którzy zorganizowali się w specjal­
ny komitet niesienia pomocy naszej organizacji.
Uzyskawszy znaczne fundusze, wysłali dwa
transporty luksusowej odzieży dla nas. (trzeci w

drodze) 20 skrzyń, wagi około 2.000 funtów.
Rzeczy te przydzielono w Gdyni innym organi­
zacjom. które były tak eleganckie, że wysłały
do Ameryki podziękowanie za hojne dary. Zima

już za cztery miesiące, szanse zdobycia okrycia
zimowego równają się zeru. Pozbawiono mnie rze-

,czy pełnowartościowych, zapytuję: któ naprawi
mi wyrządzoną krzywdę?".

Autorka listu na końcu zaznacza, że jest w

posiadaniu listów z Ameryki, gdzie są wyszcze­
gólnione -nazwy okrętów z transportami i dala
ich przybycia dio Gdyni. Może ten list nie pozo­
stanie bez echa i poruszy czyjeś sumienie? ,

będzie przez cały dzień. Poszczególne grupy kur-
sistów znajdą pomieszczenie w salach szkolnych
dwóch gimnazjów krakowskich. Wiek kursistów
waha się w większej części między 22—30 ro­
kiem życia, choć na kursy uczęszczać mogą
wszyscy, którzy ukończyli 18 lat, a zdarzają się
uczniowie 40-letni. Robotnicy uczęszczający na

kursy otrzymują według rozporządzenia Minis­
terstwa Przemysłu płatne urlopy na okres trwa­
nia kursów. W celu ułatwienia nauki zorgani­
zowano repetytoria, prowadzone przez akademi­
ków i czynniki społeczne. Kursy przygotowaw­
cze na terenie całego kraju zorganizował „AZWM
Zycie" w porozumieniu z Minist. Oświaty,
które podało program asygnując znaczne kwoty
na ten cel. Ssfowencja dla samego Krakowa wy­
nosi 2 miliony zł. Organizatorzy kursów pracują
obecnje nad przygotowaniem kwater i utworze­
niem stołówek dla zamiejscowych uczestników
kursów.

TEATRY
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO — godz. 19:

„Świętoszek" (Tartufe) — komedia J. B . Mclierai
w przekł. T. Boy*a-Zeleńskiego.

STARY TEATR — Duża sala. godz. 19.00; „Król Włóczę­
gów" — amerykańska romantyczna komedia muzyczna.
Mała sala, godz. 19.15: „Zbyt liczna rodzinka" —

lekka komedia francuska H. Birabeau.

POWSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO (Lublca 48),
godz. 19: „Dzień bez kłamstwa" —- z B. Stojowrtą
i-R . Zawistowskim.

KAMERALNY TUR*u (św. Jana 6) — godzina 19: „Nowa
umowa małżeńska’* —- komedia G. B . Shawa.

KINA
od środy 26 czerwca 1940 r.

Scala: Pewnej nocy.
Wanda: Zuzu.

Wolność: Kaprys młodo-śd.

„Apollo** 1 „Sztuka**
; „Ostatnie ostrzeżenie"

„Gdańsk"; „Srebrna flota".
„Świt**: „Serce i szpada**

.

„Warszawa"; „Mały Tarzan" .

„Uciecha"; „Nieuchwytny Smith",

RADIO
na dzień 5 lipca 1646 r. (piątek).

Sygnał czasu: 6.00 , 6.57, 11 .57, 12.00;
Wiadomości dziennika radiowego: 6.05, 7.30, 12.05, 16 .00 ,

23.00;
Informacje: 6.20, 8.20, 16.10, 21.30, 21.45;
Muzyka z płyt: 6.35 , 7 .00, 7 .35 , 11 .50 , 14.50, 17.10, 23.30;
Koncerty: 12.35, 13 .25 , 17.55 , 18.30, 19.00, 21.15 , 22.00;
Audycje literackie: 12.55, 13 .15;
Odczyty i pogadanki: 11.30 , 13.00, 14.40, 15.20, 16 .30 ,

16.55, 17.50, 21.00;
Sport: 18.25, 21 .50;
Audycje dla dzieci: 14.00, 14.25, 15.30 .

KOMUNIKATY
OSTATNIE 3 DNI „NOWEJ UMOWY MAŁ­

ŻEŃSKIEJ'". Piątek, 5-go, sobota 6-go, niedziela

7-go lipca 1946 r., o godz. 19 w Teatrze Kame­
ralnym TUR odbędą się ostatnie przedstawienia
kapitalnej, poruszającej w najdowcipniejszy spo­
sób aktualne, palące zagadnienia komedii G. B.
Shaw'a „Nowa umowa małżeńska".

SUKCES „KANDIDY" W TEATRZE MIEJ­
SKIM. Pierwsze w Polsce po wojnie wznowienie
arcydzieła G. B. Shaw‘a „Kandidy" na ecenie
teatru miejskiego im. J. Słowackiego w Krako­
wie, przyniosło pełny sukces. Odtwórczyni ty­
tułowej roli, p. Zofia Jaroszewska, która kreo­
wała ją pTzed wojną, wybitnie pogłębiła ton i
charakter postaci żony pastora. Podobni o rozwi­
nął i posunął ku doskonałości Swą rolę pastora
p. Wacław Nowakowski, imponując swą siłą we­
wnętrzną i równocześnie dostojeństwem. Przy­
czyną wszelkich konfliktów w tym małżeństwie
jest młody poeta, którego gra p. J. Kaliszewski.
Nowymi osobami dla pamiętających przedwojen­
ną realizację sztulki Shaw'a, są pp. M . Bednarska
B. Stodulislki, rubaszny, nie raz aż do brutalności

ojciec Kandidy. oraz K. Podgórski jako wika­
riusz. Wobec powodzenia „Kandidy" i kończą­
cego się sezonu, przedstawienia tej świetnej
sztuki dawane będą przez dni najbliższe, bez
zmian repertuarowych, aż do 9 bm. włącznie.

ZARZĄD KOŁA KRAKOWSKIEGO POLSKIE­
GO ZWIĄZKU B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH
hitlerowskich więzień i obozów koncentracyj­
nych zawiadamia b. więźniarki oraz wdowy i sie­
roty po b. więźniach, aby w sprawie przydziałów
odzieży z UNRRA zgłosili się z odpowiednimi
podaniami w sekretariacie naszego Koła, ulica
Basztowa 8, II p„ w dniach od 3-go lipca br.
w godzinach między 10 a 13-tą. Uwzględniane
będą podania osób, które dotychczas nie otrzy­
mały żadnych przydziałów.

G. WiWicziMSOBi

Tłumaczył: Jan IMichałcwica

TESTAMENT LORDA RAVENA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— W. młodym wieku osiągnąłem dobre stano­
wisko w świecie — zakończył wreszcie swe o-

powiiadanie pan Graerne. — Ale muszę przyznać,
iż-zawdzięczam to ciotce, Gdy ona zechce, jest
świetnym sprzymierzeńcem. Mówię pani, niech
się Pani stara ją sobie zjednać!

W tych ostatnich słowach, aczkolwiek pozor­
nie wypowiedzianych lekko i bez ukrytego zna­
czenia, brzmiała jakby groźba, to też Ewa była
szczerze rada, że właśnie w tej chwili znaleźli
się wreszcie przed drzwiami domu.

W hallu panna Cade w szarym, flanelowym
szlafroku, który nie dodawał jej wdzięku, grza­
ła sobie ręce przy świeżo rozpalonym oigniu na

kominku. -

— A to nam pani napędziła strachu! — wy­
krzyknęła. — Muszę zaraz zawiadomić lady Ma­
ry, że pani szczęśliwie wróciła.

— N'ie mogę pojąć tych obaw... Ani nawet
nie mogę zrozumieć, jak się dowiedziano, że

wyszłam — odparła Ewa, — Przecież dopiero te­
raz jest odpowiednia pora, aby zejść do jadalni.

— Pokojówka, która udała się do pokoju pa­
ni, żeby rozniecić ocrień na kominku, stwierdzi­
ła, że pani nie ma —• objaśniła panna Cade. —

Mieszkamy na takim pustkowiu, że na prawdę
niebezpiecznie jest dla młodej dziewczyny sa­
mej się przechadzać.

I znów we troje zasiedli do śniadania, jeszcze
hardziej nieapetycenego niż wczorajszy obiad.

Po śniadaniu, zanim zdążyła zamienić kilka
słów z panią Rayne, jak tego pragnęła, panna
Cade zaprowadziła ją do lady Mary.

Zastały ją w ubieratai. W białym, kaszmiro­
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wym peniuarze, wydawała się piękniejsza nawet
niż wczoraj wieczór. Fala jedwabistych, czar­
nych jak noc włosów, spływała z obu stron jej
twarzy i okrywała piękne ramiona, sięgając jej
prawie do kolan.

Jasne światło dzienne nie zdolne br^lo wy­
kryć najmniejszej nawet zmarszczki na jej twa­
rzy.

Spojrzawszy mimowoli na odsuniętą na "-bok
srebrną tackę, Ewa zauważyła, że śniadanie pa­
ni domu było znacznie smaczniejsze niż to, któ­
re pozostali domownicy spożyli przed chwilą
w jadalni,. na dole. Ale zaraz znalazła wytłu­
maczenie, że przecież łady Mary obecnie nie

jest zdrowa.
Łaskawie królewskim ru-chem lady Mary wy­

ciągnęła ku niej swą piękną białą rękę i na­
tychmiast jakby jakiś ciężar spadł z serca dzie­
wczyny. Widocznie więc piękna macocha nie
gniewała się na nią!

— A zatem użyłaś rannej przechadzki? — za­
gadnęła, gdy już zamieniły kilka obojętnych
zdań. — Opowiedz mi swoje wrażenia.

Ewa nie dąła się długo prosić,
Opisała szczegóły swej wycieczki, spotkanie

z sir Donaldem i przybycie pana Graerne.
Wprawdzie uprzedziła młodego adwokata, że

powtórzy jego słowa macosze, lecz w tej chwili
zawahała się, bo przecież prosił ją o przebacze­
nie. — Może więc należałoby puścić całą przy­
krą rozmowę w niepamięć?

Ale w tym momencie przerwała jej lady Mary.
— Poczciwie postąpił Edward, że sam uidał się

na poszukiwanie ciebie, prawda? Biedny chło­

pak, tak jest w mieście zapracowany! Gdy tu

przyj-edzie, aby trochę wypocząć, pozwala so­
bie przynajmniej trochę -dłużej poleżeć rano. Po­
słyszał jednak rozmowę pokojówki z gospody­
nią o tym, że nie ma ciebie w twoim pokoju.
Bardzo się zaniepokoił o ciebie •— jak my wszy­
scy zresztą. Nieliczną mogę teraz, niestety, trzy­
mać służbę, ale jednak ktoś z ni-ch byłby po­
szedł za tobą. Wydawałam właśnie stosowne

rozporządzenie, gdy Edward stanowczo się temu

sprzeciwił. Obawiał się, aby cię nie zaczepił ja­
kiś włóczęga, lub żebyś, nie znając okolicy, nie
zbliżyła się do miejsca, gdzie z urwiska obry­
wają się kamienie I jak prawdziwy mężczyzna
wyruszył- zaraz na poszukiwania. Mam nadzieję,
moje dziecko, że okazałaś pewną wdzięczność
temu kochanemu chłopcu?

Ewę zdziwiły te słowa. Ukazały jej sprawę w

zupełnie odmiennym świetle.
Chociaż młoda i bardzo niedoświadczoną, nie

zmieniała łatwo swego zdania. Jednak zacżęła
się zastanawiać, czy to nie ona postąpiła niegrze­
cznie wobec pana Graerne. Mimo pochwał lady
Mary młody adwokat nie wydawał jej się przez
to sympatyczniejszy, ale w &wym dziecinnie na­
iwnym rozumowaniu uważała niewdzięczność za

najcięższy z grzechów. Przykro jej się zrobiło
na myśl, że być może odpłaciła niegrzecznością
za bezinteresowne, dobre chęci.

— Obawiam się. Że niezbyt mile go przyję­
łam... — wyznała szczerze. — Czułam się ura­
żona, że polecono mi wracać do domu, jak nie­
grzecznemu dziecku.

— Ach, jaka szkodą, że nie byłaś uprzejma!
Edek jest bardzo żywy, nawet poryw-czy, ale
to zwykłe wady młodości. Ale poza tym jest to

najlepszy chłopiec ną świecie i nie wiem, cg
bym bez niego zrobiła!

Lady Mary popatrzyła dziewczynie głęboko w

oczy i rzekła z naciskiem:
— Ewo, drogie dziecko, ją pragnę, abyś była

dobra dla mego siostrzeńca, zarówno przez

wzgląd na minie jak i na niego i — przez wzgląd
na siebie samą!... Czy zgadzasz się?

Lady Mary położyła swą piękną, wypielęgno­
waną dłoń na rękę dziewczyny. Ewa, nie mogła
oprzeć się jej spojrzeniu i dotknięciu jej ręki
i jak zahypnotyzowana — obiecała spełnić jej
życzenie,

— Jakże się cieszę moja kochana dziewczyn­
ko! — rzekła piękna macooha swym słodkim

głosem. — A teTaz jeszcze jednio zastrzeżenie,
które może będzie dla ciebie nieco przykre...
Z twarzy twojej czytam, że gdy raz dasz słowo,
umiesz je dotrzymać. Jesteś przecież nieodrodną
córką twego ojca! Zatem obiecaj mi, że nigdy;
już nie wyjdziesz sama poza bramy parku. Ta

część hrabstwa Cumberland jest jeszcze prawie
dtzika i pusta. Dla twego dobra zmuszona jestem
zażądać od ciebie, abyś spełniła moją prośbę,..

— A więc dobrzę, będę posłuszna, — odpar­
ła Ewa z żalem. ... ,

Mglista nadzieja podobnych do dzisiejszych
przechadzek porannych i spotkań z nowym sym­
patycznym przyjacielem, sprawiła, że cdczuła
w tej chwili bolesny zawód.

— Używaj dowpli spacerów po parku, — cią­
gnęła lady Mary, — ale gdy zechcesz pójść
dalej, ktoś musi cj towarzyszyć: panna Cade lub'
Edward. Dopóki mój siostrzeniec tutaj bawi, po­
lecam ci go jako przewodnika po okolicy, którą
zna doskonale, przy tym wyborny z niego pie­
chur! Biedna panna Cade nie ma. j>uż wiele sił
i dużo ze mną przesiaduje, lecz — oczywiście— „

chętnie będzie ci towarzyszyć, gdy tego zażą-*^

dasz.
Ewa podziękowała bez zapału, a następnie o*

śmieliła się napomknąć, że bardzo pragnęłaby
usłyszeć szczegóły o ostatniej chorobie i śmierci

jej ojca.
Zaledwie jednak wyraziła to życzenie, gdy

z przerażeniem ujrzała, iż delikatny kremowy
koloryt twarzy lady Mary — ustępuje mśejset
szarawej bladości...

(Ciąg dalfezy nastąpi)
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Roawój poczty lotniczej
zagranicą

(ż). Wyrazem normalizacji stosunków trans­
portowych okresu powojennego nie tylko w Pol­
sce ale i zagranicą jest rozwój relacyj poczto­
wych ze wszystkimi prawie państwami europej­
skimi i poza Europą.

Dla przykładu podajemy poniżej zestawienie
wskazujące na rozwój poczty lotniczej i obrotów
Polski z zagranica za 6 miesięcy tj. od paździer­
nika 1945 do marca 1946 r.:

Belgia kg: 436, 840 1605, 9100, 18.700, 30.800;
Dania: 246, 280 560, 6490, 4500, 6800; Francja:
5038, 5362, 2615, 64.750, 81.900, 128.635; Holan­
dia: 91, 144, 190, 3540, 2700, 5600; St. Zjednocz.:'
3215, 7980, 11.745, 255.600, 370.600, 435.700; An­
glia: 5650, 13.070, 27.220, 293.100, 464.800, 625.800;
Szwecja: 2175, 4140, 4535, 55.460, 111.100, 102.200.

Cyfry powyższe wskazują stopniowy z mie­
siąca na miesiąc wzrost obrotów pocztowych. |

Następujące linie lotnicze przewożą ładunki I

pocztowe na razie składające się z przesyłek li- |
stowych: Szwedzka linia lotnicza A. B. A., eks-1
ploatowana raz w tygodniu na odcinku Sztok-1
holm—Warszawa, angielskie samoloty wojsko- 9
we, obsługujące na prawach kurierskich, dwa ra- I
zy w tygodniu to jest we czwartki i niedziele,
trasę Londyn—Warszawa; francuskie samoloty
wojskowe kursujące na linii Paryż—Warszawa;
wreszcie czeskie linie lotnicze za pośrednictwem
których nawiązano łączność z Belgradem.

Wyróżnienie za wynalazczość
robotniczą

BYTOM, (x). W Państwowej Fabryce Skór
„Moćhali" robotnik Józef Burzyi wynalazł urzą­
dzenie ułatwiające pracę na warsztacie mokrym.
Wynalazek ten zapobiega wypadkom przy pra­
cy i w wysokim stppniu oszczędza wysiłek fi­
zyczny robotników. Robotniczy wynalazca zo­
stał premiowany.

Radziecka załoga uratowała dzieci
koło Gdańska

GDAŃSK, (RAP). Obserwator statku radziec­
kiego s/s „Dieson", który stał na redzie w por­
cie gdańskim zauważył, że na wzburzonym mo­
rzu znajduje się mała łódka z dziećmi. Obserwa­
tor zameldował o tym kapitanowi statku, który
wydał rozkaz natychmiastowego rozpoczęcia ak-'

cji ratunkowej.
Dzieci uratowano. Okazało się, że byli to Ma­

kowski Zdzisław lat 12, ^Makowski Jerzy lat- 9,
Cirocki Karol lat 13 i Beptulski Bronisław lat 12,
wszyscy zamieszkali w Brzeźnie.

Wyjechali oni łódką rybacką z portu na mo­
rze. Wiatr był silny, nie dał chłopcom przybić
d.o brzegu i’ gnał ich dalej, aż znaleźli się za

redą portu gdańskiego, gdzie im przyszła z ra­
tunkiem załoga statku s/s „Dieson".

najlepszymi płynami

wykonuje
Zakład Fryzjerski

Kazimierz Działowski

Kraków, ulica Prądnicka 4.

IOWA AfEKA ' '

w piłlfioirslwie śi^sMraa
Prasa warszawska oraz śląski „Dziennik Za­

chodni" żywo interesują się sprawą udziału zna­
nego piłkarza Nyca w kombinowanym zespole
Milicyjny K. S. — Pogoń w meczu z drużyną ju­
gosłowiańskiego Partyzanta.

Nyc jak wiadomo, grając w czasie wojny w

drużynach niemieckich został obecnie orzecze­
niem śląskiej Komisji Weryfikacyjnej dożywot­
nio zdyskwalifikowany jeśli chodzi o rozgrywa­
nie spotkań o charakterze międzynarodowym.

Sprawa nabiera naprawdę nieprzyjemnego po­
smaku. Okazuje się bowiem, że mimo upływu
wielu miesięcy od chwili ukończenia działań wo­
jennych, sprawa ostatecznej weryfikacji w na­
szym sporcie bynajmniej nie jest ostatecznie za­
łatwiona. Do dziś dnia właściwie nie mamy kon­
kretnej odpowiedzi na pytanie, kto jest napraw­
dę winien i kto powinien ponosić konsekwencje
a kto nie. Cały szereg znanych przed wojną za­
wodników, korzy w czasach okupacji zdeklaro­
wali się jako Niemcy i występowali w barwach
drużyn niemieckich, dziś szuka możliwości po­
wrotu do swych dawnych barw.

Musimy niestety z przykrością stwierdzić, iż
mimo niezaprzeczonej nieraz winy, sprawa uka­
rania danego zawodnika idzie dziwnie opornie.
Zainteresowane kluby używają wszelkiego ro­
dzaju ,(chwytów" by nie ulegającą nieraz kwe­
stii winę danego zawodnika osłabić względnie
zupełnie zniwelować. Umiejętności sportowe
przesłaniają w danym wypadku popełnione czy­
ny.

Poruszona sprawa Nyca znanego przed wojną
piłkarza według relacji „Dziennika Zachodniego"
wygląda następująco:

Nyc (w czasie okupacji Nytz po wkroczeniu
Niemców, wstąpił do niemieckiego lotnictwa.
Przebywając stale w Niemczech brał udział w li­
cznych spotkaniach reprezentacji piłkarskiej Ber­
lina a fotografie jego zamieszczały pisma nie­
mieckie opatrując je tytułami: Śląski niemiec

Nytz itp.
Po przegranej wojnie wraca zawodnik śląski

tym razem jako Nyc do Katowic.

Sprawa wymagała wyjaśnienia. Przy bliższym
śledztwie okazuje się, że mimo swej służby w

wojsku niemieckim, mimo gry w drużynach nie­
mieckich, Nyc pozostawał w kontakcie z polski­
mi organizacjami podziemnymi w Warszawie,
dostarczając im broni i amunicji. Komisja wery­
fikacyjna wziąwszy to wszystko pod uwagę wy­
mierzyła Nyc.owi b. niską stosunkowo karę w

postaci 8-miesięcznego zawieszenia i dożywot­
niego zakazu brania udziału w jakichkolwiek za-

wpdach międzynarodowych. W motywach swe­
go orzeczenia Komisja stwierdziła, że mimo wy­
żej' wspomnianych już pozytywnych osiągnięć
Nyca, jeśli chodzi o pomoc polskim organizacjom
podziemnym wina jest bezsporna a sam fakt bra­
nia udziału w meczach w drużynie obcego pań-

swa jest dostatecznym powodem do wymierze­
nia jak najsurowszej kary.

Takie było rozstrzygnięcie Komisji. Doszło do
meczu z „Partyzantem”. Organizatorzy tego spo­
tkania na Śląsku „Pogoń" i Milicyjny K. S., nie

przejęli się zbytnio uchwałami Komisji. Nie

przejął się-również zbytnio sam Nyc i mimo wy­
raźnego zakazu, wystąpił na meczu z Jugosło-
wiąnanji. Swą' obecnością na boisku wywołał
zdziwienie i oburzenie wszystkich prawdziwych
sportowców. Nie przebierająca w środkach chęć
poszczególnych klubów do zdobycia danego za­
wodnika niezależnie od jego sposobu zachowa­
nia się w czasach niewóli, godna jest jak najo­
strzejszego. napiętnowania. Ciekawym jest, co

czuli obserwując Nyca na boisku ci liczni Ślą­
zacy, (m. in. liczni piłkarze klubów śląskich)
którzy po parę lat spędzili za drutami Oświęci­
mia, Sachsenhausen, Dachau. Napewno niejeden
z nich za cenę podpisania volfcsHsty a następnie
wstąpienia do któregoś z klubów niemieckich
oddaliłby od siebie groźbę obozu. Znajdujący się
w obozach Ślązacy nie robili tego. Na stawiane
im propozycje mieli zawsze jedną odpowiedź
nie. A teraz ludzie ci zmuszeni są patrzeć jak
na boisku polski klub reprezentuje człowiek,
który tak niedawno jeszcze grał w zespole Ber­
lina.

Nie Panowie dyktatorowie śląskiego piłkar-
6twa. Powstały skandal nie może się już nigdy
powtórzyć. Jeśli stosunki nie ulegną poprawie
to wkrótce dojdziemy do tego, jak podaje
„Dziennik Zachodni", że na boiskach naszych
zjawi się Wilimowski czy Peterek. Sprawa jest
pilna. Ogół sportowców chciałby się wreszcie
dowiedzieć, którzy z zawodników w wyniku
swej proniemieckiej działalności w czasach oku­
pacji są zdyskwalifikowani i czemu uchwały Ko­
misji Weryfikacyjnej są tak lekceważone przez
poszczególne kluby.

Sprawa ta, powinna jak najszybciej znaleźć się
w najwyższej instancji naszego sportu w Pań­
stwowym Urzędzie W. F . i P. W . względnie w Z.
Z. Sportowych. Na. jej szybkie uregulowanie cze­
ka z niecierpliwością ogół sportowców naszych.
Nie chcemy by sprawa Nyca czy też Nytza po­
wtórzyła się znowu.
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Przed meczem

Polska — Hiszpania
W najbliższą niedzielę w Warszawie odbędzie

się ciekawe spotkanie piłkarskie pomiędzy re­
prezentacjami republikańskiej Hiszpanii i Polski.
Skład naszej drużyny reprezentacyjnej ustalonej
przez kapitana sportowego PZPN-u ppłk. Rey-
mana przedstawia się następująco:

Bramkarze Brom (Ruch), rezerwa Skromny
(KKS Poznań), obrona Szczepaniak (Polonia), Bar-
wiński (Tarnovia , rezerwa Flanek (Wisła), Gie-
bartowski (Polonia), pomoc Jabłoński I (Craco-
via) Szczurek (Legia), Filek I (Wisła), rezerwa

Niebylski (Pogoń i Waśko (Legia), atak Baran

(ŁKS), Gracz (Wisła), Artur (Wisła), Nowak Gar­
barnia), Ignaczak (Garbarnia) rezerwa Pytel
(AKS).

Z kim waiU.yć będą nasi bokserzy?
Kalendarzyk międzypaństwowych spotkań na­

szych bokserów w najbliższym okresie przedsta­
wia się następująco:

13 października Polska—Węgry w Polsce.

3 listopada Szwajcaria—Polaka w Szwajcarii,
12 stycznia Polska—Czechosłowacja.
Prócz wyżej wymienionych spotkań przewi­

dziane są spotkania z reprezentacjami Szwecji,
ZSRR i Anglii.

Wimbledoii przed roztrzygnięciem
LONDYN, (BBC). W WimMedon toczą się fina«

łowe rozgrywki, w których Francuz Petra po­
konał amerykańskiego tenisistę Toma Browpą,
a australijski zawodnik zwyciężył Czecha Dro­
bnego w trzech setach 6:4, 7:5 i 6:2,

Finały turnieju w WimWedonie
LONDYN, (BBC). W finałowych rozgrywkach

tenisowego turnieju w Wimbledonie w grze po­
jedynczej panów zawodnik francuski Petra po­
konał Amerykanina Browna, zaś Czech Drobny,
uległ australijeżykowi Brownowi, w 3-ch setach,
6:4, 7:5, 6:2

Doskonały wynik pływaka radzieckiego
MOSKWA. Doskonały pływak radziecki Leonid

Meszków uzyskał na ostatnich zawodach w bie­
gu na 100 m stylem klasycznym czas 1,05,2.

Oficjalny rekord światowy (ZSRR nie należy
do Międzynarodowej Federacji Pływackiej) jest
gorszy i należy do Hougha (USA), i wynosi
1,07,2.

*

OBÓZ WYPOCZYNKOWY dla sportowców w

połączeniu z kursem taternickim dla miłośników
turystyki urządza w czasie od 15 do 31 lipca na

Hali Gąsienicowej w Tatrach sekcja turystyczna
T. S, „Wisła". Warunki pierwszorzędne. Zakwa­
terowanie w schronisku P. T. T., koszt utrzyma­
nia wraz z noclegami 115 wzgl. 215 zł dziennie.

Zgłoszenia imienne z podaniem adresu przyjmu­
je sekretariat T. S, „Wisła", ul. Retoryka 1, co­
dziennie do dńia 8. VII, w godz. 17—19.

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE człon­
ków Klubu Sportowego „WAWEL" odbędzie się
dnia 7 lipca 1946 o godz. 10-tej w lokalu klu­
bowym przy ul. Długiej 17, III. p . z porządkiem
dziennym: Zmiana nazwy na Wojskowo-cywilny
Klub Sportowy „WAWEL". Obecność wszystkich
członków K. S. „WAWEL" i dawnego W. K. S.
„WAWEL" obowiązkowa i pożądana.

PANIENKĘ do prac domo­
wych | sklepu przyjmę.
Przedsiębiorstwo Elektro-
Techniczne, Jan Szumińsk!,
Kraków, Grodzka 50.

FRYZJERKĘ, fryzjera na do­
brych warunkach przyjmę
waz. Fryzjer, Kłodzko,
Połabska 18, Dolny Sląfek.

KUCHARZ pierwszorzędny,
najchętniej dworski, od
żaraz poszukiwany. Zgło­
szenia: Kraków, Pijar­
ska 19, m. 14.

PRZYJMĘ gospodynię domu
samodzielną, starszą, sa­
motną, z poleceniami, któ­
ra również zajmie się
dwojgiem dzieci, za dó­
br esn wynagrodzeniem. —

Zgłoszenia: zakład fryzjer­
ski. 1 Kraków, ul. Szew­
ska 4,

ZŁOTO stare przerabia oraz

kupuje: Kowalski Tadeusz,
Kraków, Grodzk 2, oficy­
ny,’ I. p.

MASZYNY do pisania i li­
czenia kupię. F-a „Mecha­
nika". Kraków, Szewska 22.

FUTRA, WEŁNY przedwo­
jenne, jedwab.e, kupuje:
,,Okazja", Kraków. Flo­
riańska 28.

TAPCZANY, materace włó-
sienne wysprzedaje Weso­
łowski, Kraków, św. Mar­
ka 16.

RADIO Philips, super, ma­
giczne oko, sprzeda Sikor­
ski, Kraków, Floriańska
10/9, oficyny.

SKRADZIONĄ legitymację
Biura Kontroli Nr. V . I.
190. 45, ważną 30. VI. 46

Perzanowskiej Marii unie­
ważniam.

DZIEWCZYNĘ do pracy do­
mowej przyjmę natych­
miast. Kraków, Starowiśl­
na 75/2.

PRZYJMĘ chłopca do prak­
tyki. Pracownia obuwia,
Kraków, plac Zgody 6.

POSZUKUJEMY pracownika
obznajomionego z mate­
riałami elektrycznymi 1

prowadzeniem księgowości
magazynowej. Zgłoszenia:
Podkarpackie Zakłady E-

lektryczne Męcinka, p. Je­
dlicze.

MATURZYSTA poszukuj# pra­
cy biurowej. Wójcik, Kra

ków, Popiela 7.

BORÓWKI, porzeczki, agrest,
maliny w każdej ilości
kupuje Wytwórnia Win,
Jan Łęcki, Kraków, Staro­
wiślna 46.

STOLARZ energiczny po­
trzebny natychmiast Zgło­
szenia: Kułak,
ui-odzka 62.

Kraków,

POTRZEBNA zdolna czelad-
niczka krawiecka, najchęt­
niej absolwentka gimna­
zjum krawieckiego. Atelier
krawieckie. • Kraków Gro­
dzka 1.

TUBY cynowe lub ołowiane
w większych tlościach za­
kup! „Labor”. Kraków.
Starowiślna 86, tel. 56183.

PRZYJMĘ bonę do dziecka i

pannę zdolną do cukier­
ni. Raźna, Kraków, Mio­
dowa 13.

FLASZKI z wód krynickich
kupujemy. — Zgłoszenia:
Kraków, telefon nr 541-20 .

KUPIMY maszynkę do na­
pełniania tub, kredę che­
micznie czystą, talk ko­
smetyczny, potaż żrący,
stearynę oraz olejki. Zgło­
szenia: Braciń Bielak, Kra­
ków, Wielopole 26, telet.
546-59.

MASZYNY do pisania, licze­
nia i szycią poleca po ce­
nach przystępnych firma
St. Janas i “Wł. Kostrz,
Kraków, ulica Radziwiłło-
wska -35 (róg ul. Lubicz).

MASZYNY biurowe i do szy­
cia poleca po cenach przy­
stępnych firma Filo Kazi­
mierz, Kraków, ulica Za­
cisze 8.

WORKI, sienniki, torby pa­
pierowe, szpagaty po ce­
nach hurtowych poleca A.
Ossowski, Kraków, Długa
63, tel. 598-39.

PIANINA, fortepiany, oka­
zyjnie sprzedaie, kupuje:
Kwiatkowski, Kraków.. —

Szpitalna 20.

DODATKI KRAWIECKIE. -

krawaty, pończochy poleca:
R. Nowakowski, Kraków7,
Stradomska 7, w podwórcu.

STEARYNĘ, lanolinę, mag­
nezję, barwniki kosmetycz­
ne kupuje firma: „Fasci-
aata*\ Kraków, Piłsudskie­
go 36, tel. 505 -12 .

OTOMANY, łóżka, materace,
kołdry poleca: Dembiński,
Kraków, Floriańska 26.

KUPUJĘ środki lecznicze, —

chemikalia. — Zgłoszenia:
Kraków, Wybickiego 41/3,
między 13—16.

KUPIĘ nieruchomość przemy­
słowo-handlową lub pod­
miejską. —’ Zgłoszenia :

„WSPÓLNOTA"; Kraków,
Wszystkich Świętych 8, —

pod „779".

PIANINO krzyżowe, pancer­
ne, trzypedałowe, koncer­
towe, czarne , prawie no­
we, okazyjnie sprzedam.
Kraków, Starowiślna 75.

WELONY oraz wszelkie ar­
tykuły ślubne. Sprzedaż,
kupno, wypożyczaniie. Kra­
ków, Starowiślna 37.

POSZUKUJĘ mieszkania kom-

fortowego 2 pokoje z ku­
chnią na terenie Krakowa

Zgłoszenia pisemne; Echo
Krakowa pod „III ".

MAZUR ADAM-- unieważnia
zagubioną kartę rejestra­
cyjną wydaną przez RKU
Zamość i kartę rozpozna­
wczą, wydaną przez Za­
rząd Miejski Zamość

UNIEWAŻNIAM skradzioną
kartę rejestracyjną wyda­
ną przez RKU Lublin oraz

legitymację PPR wydaną
przez Pow. Kom. PPR Lu­
blin na nazwisko Frorczek
Marian.

ZGUBIONO dowód akademi­
cki na nazwisko Bitlner

'Halina, Kraków Dolnych
Młynów 5,

RADIOODBIORNIKI, detek-
torki. płyty paćefonowe
w najnowszym nagraniu,
lampy radiowe poleca F-a

.Melodia", Kraków, Sze­
wska 19. Własne warszta­
ty naprawy.

UCZENICE przyjmę zaraz.

Zakład fryzjerski, Kraków,
Rynek Główny 33.

POTRZEBNA młoda, inteli­
gentna I do gospodarstwa
domowego i do pomocy w

sklepie. Sklep, Kraków,
Dietla 107.

ZAKUPIMY natychmiast 4
WENTYLATORY SSĄCO-
TŁOCZĄCE do pary 1 po­
wietrza mocy 1 HP do 2
HP, 220-380 Volt. oraz 25
FORM DO PIECZENIA
WAFLI okrągłych I pro­
stokątnych ADRES: ZA-
kłady Wytwórcze „Spo­
łem”, dawniej J. Pischln-
ger. w Krakowie, ul. Ką­
cik 18/22. 334

SUROWIEC gumowy i kau­
czuk natutalny kupuje
stale „Vulcan”, Kraków,
Królowej Jadwigi 7, tel. -

563-61.

SPRZEDAM piękny obraz

Kyrchy. Szewska 21, m. 7,
od godz. 14—16 . 848

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią
na2lub3pokojezku­
chnią i kondortem, za do­
płatą Dzielnica obojętna
Zgłoszenia- . .Echo Krako­
wa". „Nr. 512'

ZGUBIONO zaświadczenie re­
jestracyjne, wydane przez
RKU Nowy Targ, na na­
zwisko Wiercioch Włady­
sław

STANISŁAWOWIANIE!' Pro­
szę o wiadomości doty-

’

czące rodziny KRZYWIE-
CKICH. FribL Nowy Sącz,
Kraszewskiego 40.

SAMODZIELNĄ do sukien
przyjmę zaraz. Kraków,
Konarskiego 3, m. 8.

KUŚNIERSKIE maszyny, spo­
dy, ięjły kupuje: Polski
Dom Handlowy, Kraków,
Floriańska 9.

OBRAZY kupno, sprzedaż,
komis. Salon obrazów,
Kraków, Stradomska 18.

RADIOAPARATY I KINO-
APARATY, filmy nieme,
dźwiękowe, kupuje: „Sa­
lon Radiowy" Kraków,
Basztowa 15.

PIANINA, MEBLE używane
kupuje ..Dom Pianin", —

Kraków. Rynek Główny
13.

POTRZEBNA natychmiast pa­
nienka, obznajomiona z bu­
fetem. ,,Bałtyk’Kraków,
Starowiślna 26.

LAKIER szybkoschnący, ace­
ton, stearynę, glicerynę,
olejki kupuję. Kraków, —

telefon 595-23.

ZŁOTO stare, połamane, ku­
puję, płacę najwyższe ce­
ny. Gajewski, Kraków,
Starowiślna 26.

Pasy PRZEPUKLINOWE,
przeciw obniżeniu żołąd­
ka,. macicy, protezy nóg,
rak (wysyłka pocztą: —

L. POLACZEK, TARNÓW.

SPRZEDAM maszynę nową'
„Singera", krytą i akoT-»
deon na 80 basów i regi­
strem. Kraków, Tetmaje- .

ra 15a/l. 358-

PIANINO dobr-|i jakości, —

HARMONIĘ fj basów ta­
nio sprzedam. Kraków,
św. Gertrudy 18/2, oficyn
na.

ZA. pokój umeblowany w

centrum, dla 2 osób, do­
brze zapłacę. Wiadomość:
Echo Krakowa pod „Po­
kój".

jWiraM
ĘNIA 28/VI zgubiono tore­

bkę, z dokumentami i ksią­
żkę z biblioteki. Łaskawy
znalazca zechce odesłać:
F-ma Grzebiliszewski, Kra­
ków, Stradom 19.

WÓZEK sportowy, elegancki,
silny, maszynę „Singera"
sprzedam. Kraków, Flo­
riańska 16/4. /

SKRADZIONO w Krakowie

portfel, kartę rejestracyj­
ną z RKU Wadowice na

nazwisko Jurkiewicz Wie­
sław, ur. 22 maja 1920 w

Balinie nr. 284, powiat
Chrzanów.

ROMAN ŻOŁĄDŻ vel ŁA-

BĘDZKI z Olkusza, oficer
Gw. Lud. P . P . S., areszto­
wany 28 sierpnia 1944 w

Sosnowcu, więziony na

..Ostrej Górze” Około 10
września przewieziony do

więzienia Gestapo w Kato­
wicach. O uprzejme Infor­
macje, o jego dalszym mę­
czeńskim losie proszą: Żo-
łądź Anna, Wałbrzych,
Roli-Zymierskiego 46 i Ja­
kub Julian Fljoł, „Czytel­
nik" . Dział Ogłoszeń, Gli-
wiće, ul. Zwycięstwa 31,
telefon 4413, prywatny
3944.

ZBIGNIEWA Romanowskiego
poszukuje brat Jńrzy, Mo­
dlin, Poczta poi, 1296.

MICHAŁ i Stefania Soko­
łowscy Józef i Tadeusz
Jarosz z Zapustu Lwów-
skego, gm. Narajów, pow.
Brzeżany, poszukiwani są

przez Jakóba i Franciszkę
Jarosz. Ktokolwiek wie o

ich iosie, proszony jest o

danió wiadomości pod a-

dresem: Jakób Jarosz,
wieś Babice 108, gmina
Grunów, powiat Jelenia
Góra.

UWAGA BIELSKO! Elu Mar­
szałkowa podaj swój adres.
Stefa ‘

pisała. Wantuchowa,
Kraków. Rzeszowska. 852

RODZICÓW: Klimek Stefa­
nię i Klimka Józefa po­
szukuje córka, Krystyna
Klimek. Jedlicze, powiat
Krosno, woj. rzeszowskie.

KATARZYNA Pucyk, Łuków,
Parcele-Wójtośtwo 43. po­
szukuje córki Teresy Pu­
cyk, lat 12. -Rysopis: wy­
soka. szczupła blondyna,
oczy niebieskie ubrana
szara sukienka z koca,
czarny żakiet, czerwona

chustka, 4 sierpnia 1945
wyszła z domu.

LEON KAROL APRILL poszu­
kuje bratowej Janiny z

Zaleskich, wdowy po Ro­
manie, z córeczką Teresą,
urodź. 1939 r., zamieszka­
łą przed powstaniem w

Warszawie. Wszelkie in­
formacje pręsimy podać
pod adresem firmy „DAL",
Warszawa, Bartoszewicza 7.

&

MALIKA Józefa ze Lwowa,
który wyjechał 5. VI .. br.,
poszukuje Pawiakowa Zo­
fia, Bytom, pl. Grunwaldz­
ki10.m.4,IIp.

POSZUKUJĘ Mieczysława
Pakłosa i Marii Parys. —

Mieszkamy w Bytomiu, ul.

Kopernika 8, m. 10. Au-
. gust Szubart.

ELŻBIETA Bielczynkowa z

Brześcia n. Bugiem, z cór­
ką Niną przebywającą w

ZSRR Ałtakraj Barnaul
Mećhzawod 236 poszukuje
ińęża Włodzimierza i syna
na Włodzimierza. . Infor­
macje kierować: Sopot,
Mickiewicza 27/10, M. S .

Towarzyskie
i. ■■■■;■— .... ..... .... .... .... . 1------- r

AMATOR wspólnych wycie­
czek rowerowych . pragni®
nawjązać stosunki towa­
rzyskie z pilodą, sympa­
tyczną, zgrabną i kultu­
ralną do lat 25. Zgłosze­
nia ewent. 2 fotografią,
pod: „Akademik 13”. 384

CHCĘ spędzić mile wakacje
w towarzystwie kulturalne­
go pana. Zgłoszenia: „Echa
Krakowa", ,,Nr. 220".

353

POZNAM miłą, pełnej tu­
szy, samotną panią. Wiek,
stan obojętny, cel towarzy­
ski. Zgłoszenia: „Echo Kra­
kowa", „Nr. 305". 351

zależną. Cel matrymonial­
ny. — Zgłoszenia: „Echo
Krakpwa", „Nr. 357".

DWUDZIESTOLETNI pozna
miłośniczkę muzyki powa­
żnej, w wieku młodym lub
średnim, materialnie nie­

ZNANA chiromantka, przy*
jezdną, przepowiada traf­
nie przeszłość, przyszłość.
Przyjmuje od 16—19, Kra­
ków, Zamenhofa 9/1.

NAJSZYBSZE naprawy, soli­
dne, terminowe, wykonu­
je firma „Radio-Neon”,
Kraków, Szewska 13. Ko­
mis, kupno, sprzedaż.

ZEGARKI, budziki napra­
wiam oraz sprzedają. Firma
„Czas”, Kraków, ul. Sta­
rowiślna 10.

CHIROMANTKA przyjmuje
codziennie: Kraków, Dłu­
ga 45. m. 4a.

FOTOGRAFIE Sieczne na

porcelanie, do nagrobków
wykonywa artystycznie
„EL-CHA-FILM"/ Warsza­
wa, Jerozolimskie 27. Pro­
wincję informujemy listo­
wnie.

TAŃCÓW samouczki —

woczesnych, narodowych
wysyłamy: Poznań 2, —

Skrytka poczlowa 1065.


